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W a lk a  
na śmierć i życie

Temi słowy określił tow. Leipart, 
przew odniczący klasowych związków 
Zawodowych w Niemczech, zadanie 
klasy  robotniczej tego k ra ju  w razie 
Zwycięstwa faszyzmu. Zwycięstwo to 
żd a je  się być nieuniknione, ponieważ 
R ząd H itlera  sam  toru je  sobie drogę 
do zwycięstwa, nie spotykając dotąd 
oporu z n iczyjej strony. Hindenburg  
jest powolnem narzędziem  junkrów  
pruskich, a w yręcza go właściw ie je ­
go syn, pułkow nik Hindenburg, mąż 
zaufania juntkrów. A p ara t adm ini­
stracy jn y  i policja P rus są w ręku 
hitlerowców; oddziały  szturm owe Hi­
tlera  włączono do policji; Reichswe- 
h ra  — opanow ana przez hitlerowców. 
Prusy, stanowiące %  Rzeszy, już 6fa- 
szyzowano, przygotow ano do jaw nej 
dyk ta tu ry  kuli i pięści. K ra je  po łud ­
niowe R zeszy staw iają  jeszcze opór 
pochodowi hitleryzm u, k tóry  ro zp ra ­
wę z niemi odk łada na  później.

W ybory z 5 marca są  czczą  kom e- 
dją. O rganizacje lokalne hitlerow ców  
otrzym ały rozkaz, by udarem niły  
..normaLne" wybory; tylko hitlerow ­
cy i hugenbergowcy korzystają zt 
Swobody agitacji wyborczej, lew icy  
naś nie udziela s ię  pozw oleń na ze- 
hrania, a w iększą część prasy socja­
listyczne - kom unistycznej zaw ieszo­
no. Z resztą hitlerow cy w yraźnie o- 
świadcz*.ją, że  taki ozy inny wynik  
Wyborów nie w płynie na zm ianę rzą­
du, że o .powrocie do rządów parla­
mentarnych niem a mowy, że tylko po 
ich - hitlerow ców  —  trupach można 
będzie odebrać im w ładzę.

A  ponieważ jedynym  konkretnym  
program em  Hitlera  jest „śm iertelna 
w alka z m arksizm em ”, więc zapo­
wiedź Leiparta  jest prostem  i jedynie 
możliwem wyjściem z sytuacji. K lasa 
robotnicza Niemiec będzie m usiała 
Podjąć walkę na śmierć i życie, bo 
jeśli tego nie uczyni, n arazi się na 
niechybną śm ierć bez walki.

T a śmiertelna  rozgryw ka m iędzy 
łaszyzm em  a  k lasą robotniczą w 
Niemczech jest już bardzo bliska. A  
od jej wyniku zależy w lwiej m ierze 
los klasy robotniczej w  całej Euro­
pie.

Dlaczego? Dlatego, że Niemcy są 
Krajem najbardziej uprzem ysłow io­
nym  na lądzie europejskim , o n a js il­
niej zorganizowanym  przem yśle i 
P ro letarjacie . W  Niemczech tedy  
toalka klasowa  na tle kryzysu gospo­
darczego — pow ikłana i zaostrzona 
W związku ze spuścizną po p rzeg ra ­
nej wojnie — ma ch arak ter n a jb a r­
dziej zaogniony i doprow adziła już 
Właściwie do podziału  społeczeństw a 
na dwa obozy: faszyzm  kapitalistycz- 
no - junkierski z jednej i k lasa robo­
tnicza z drugiej strony.

Niemcy tedy  przodują  w chwili o- 
hecnej walce klasy  robotniczej z fa ­
szyzmem i reak cją  w całej Europie. 
■Postępy hitleryzm u wywołały gorą- 
°zkę faszystow ską w innych krajach.

W łochy Mussoliniego i W ęgry Góm  
° 0są  poczuły p rzypływ  „świeżych 

i knują dalekosiężne p lany poli­
tyczne.

Rumun ja i Jugosław ja, w obawie 
0 całość swych granic, w praw dzie 
^Wiązały się mocniej z Czechosłowa- 
cJą w M ałą Ententę, ale jednocześnie 
*°bowiązały się do pomocy wzajem - 
??i w razie wybuchu rew olucji u  6ie- 
b£e (jak w szystkie rządy faszystów - 

drżą przed gniewem ludu, nie 
Sardząc naw et in terw encją obcą dla 
stłumienia wybuchu tego gniewu!).
. Nawet m ała A ustrja , k tóra w swym 
^Vwotnym interesie pow inna siedzieć 
Clcho i nie m ieszać się do zatargów

Warszawska Konferencja Międzydzielnicowa i Międzyzwiązkowa 
odbędzie się dzś 22 lutego o godz. 7 w., ul. Długa 19. W konferencji 
wezmą udział także przedstawiciele fabryk i kół fabrycznych

Sprawy ważne, prosimy o punktualne przybycie
M W ~ ̂  I .." ..

Wspólny front w górnictwie
Dn. 26 lutego odbędzie się Kongres wszystkich radców załogowych

Katowice, 21 lutego (telefonem). 
Dziś odbyła się w Katowicach kon­

ferencja przedstaw icieli Centralnego 
Związku Górników i zespołu Pracy 
w  sprawie utworzenia wspólnego

frontu w górnictwie w walce z baro­
nami węglowymi.

W w yniku dyskusji, uchw alono 
zwołać w dniu 26 lutego wspólny 
Kongres wszystkich radców załogo-

Wojna na Dalekim Wschodzie
Szantaż Japonii w stosunku do Ligi Narodów. Bitwa w prowincji Dźehol

NOTA DO GENEWY.
Rząd japoński nadesłał do Sekre tar­

iatu Generalnego Ligi Narodów notę, 
zaw ierającą uzasadnienie stanow iska 
Japonji w sprawie prowincji Dżeho).— 
W edług tekstu  noty obecność silnych 
oddziałów wojskowych chińskich w pro 
wincji Dżehol obliczanych na 478 000 
stanow i groźne niebezpieczeństwo dla 
państw a mandżurskiego. W obec tego 
rząd m andżurski postanowił rozpocząć 
kroki wojenne przeciwko m arszałkowi 
Czang-Tsue-Ljangowi. Rząd japoński 
jest zobowiązany udzielić rządowi man 
dlżUrskiemu pomocy. Nota zapewnia, że 
wojska mandżursko - japońskie nie prze 
kroczą wielkiego muru i nie posuną 
się w kierunku Pekinu ani Tsien-Tsinu, 
o ile nie zostaną do tego zmuszone 
przez operacje wojsk chińskich. W koń- i 
cu nota podkreśla, że rozpoczęte obec 
nie działania wojenne w prowincji Dże I

hol nie stanow ią naruszen ia  tery torjum  
chińskiego, a  służą jedynie obronie pań­
stw a m andżurskiego. T reść noty jest, 
jak widzimy, w ręcz w yjątkow a poct 
w zględem  swego cynizmu.

WOJSKA DO DŻEHOL.
W ostatnich dniach wysiano na front 

walki w prowincji Dżehol 6 nowych ja­
pońskich eskadr lotniczych. Ogólna l- 
lość bojowych samolotów japońskich,— 
czynnych na froncie Dżehol, wynosi o- 
becnie 300. Władze japońskie zorgani­
zowały w Kinczau nowe lotnisko woj­
skowe.

Z C zangczun w yruszyło znow u 40.000 
kaw alerji m ongolskiej, znajdującej się 
pod dow ództw em  oficerów  japońskich 
na front w  Dżehol. Liczne tran sp o rty  
m a terja łu  w ojennego są w  dirodze.

BITWA.
Według ostatnich wiadomości bitwa 

w prowincji Dżehol już się rozpoczęła;

biorą w niej udział wielkie masy wojsk 
japońskich i chińskich; przebieg walk 
jest bardzo krwawy.

DEKLARACJA CHIŃCZYKÓW.
Z Pekinu donoszą, że gubernator pro­

wincji Dżehol gen. Tajulin w mowie wy 
głoszonej w Czangtou, s to tcy  prowincji 
podkreślił, iż tylko konieczności s tra ­
teg czne mogą zmusić armję chińską do 
wycofania się poza granice prowincji. 
G enerał zaznaczył jednocześnie, że 
wówczas wojska chińskie zamienią kraj 
ten w pustynię.

SPÓŹNIONE ULTIMATUM.
Rząd mandżurski postanowił wysłać 

dziś do głównodowodzącego wojskami 
chińskiemi na froncie północnym Czang 
Tsue-Ljanga ultimatum domagając się 
wycofania wojsk chińskich z prowincj: 
Dżehol. Ultimatum domaga się od.pow:e 
dzi od Rządu nankińskiego w ciągu 24 
godzin.

Losy monarch]! rumuńskie]
Po krwawej m asak rze  kolejarzy. Wywiad króla Karola

0  krwawym bardzo stłumieniu ruchu 
kolejarzy rumuńskich, donieśliśmy szcze­
gółowo w ubiegłym tygodniu. Król Karol 
uznał za potrzebne zabrać glos publicznie 
w tej sprawie w formie wywiadu prasowe 
go. Ferment w Rumunji trwa, jak nam 
wiadomo, w dalszym ciągu.

K oresponden t parysk iego  „Le Jour­
nal” Geo London przyjęty  był w B uka­
reszcie p rzez  kró la  Karola.

D ziennikarz zauw ażył, że pew na 
część p rasy  p rzed staw iła  zajścia z ko ­

lejarzam i w B ukareszcie jako wstęp 
do pow ażnego ruchu rew olucyjnego, — 
stw arzającego  n .ebezpieczeństw o dla 
m onarchji rum uńskiej.

K ról odpow iedział, że zdaje sobie 
d oskonale  sp raw ę z tego, że osta tn ie  
zajścia w B ukareszcie zosta ły  przez pe 
w ne czynniki wykorzystane przeciwko 
niemu. Lecz w szystkim , k tó rzy  p rzew i­
dują, rozw ażają , a być m oże zmierzają 
do abdykacji kró la, odpow ie on s ło w a­
mi Mac Mahona: ,,j'y suis, j'y re s te "  —  
(jestem  i pozostanę).

Powołany na tron rumuński, oświad­
czył Karol, pozostanę wierny przysię­
dze złożonej narodowi rumuńskiemu.

Pow racając do ostatnich wypadków 
w kra;u, król zakomunikował, że jest 
to ofenzywa, zorganizowana zagrani­
cą (?), a co do której rumuńskie w ła­
dze policyjne posiadają dokładne infor 
macje Propaganda ta występuje pod roz 
maitemi formami i ma na celu podważę 
nie od strony Rumunji cywilizacji eu­
ropejskiej.
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zewnętrznych, m a naw iązać ściślej­
sze więzy z hitleryzm em . Słaby, bez­
silny  rząd  Dollfussa, byle utrzym ać 
się p rzy  w ładzy i pozyskać kilka gło­
sów faszystowskich, potrzebnych mu 
do większości, nie waha się narażać 
k ra ju  na ciężkie p rzejścia i wstrzą- 
śnienia.

C ała Europa środkowa ży je dzi­
siaj pod  znakiem w ydarzeń w Niem ­
czech. Echa i odblaski tych w ydarzeń 
m am y już i we F rancji, gdzie wrogo 
wie dem okracji zuchwale podnoszą 
głowę, i w Belgji, gdzie atak i reak ­
cyjnego rządu  na socjalizm  coraz o- 
strze jsze  przybiera formy. O Polsce 
nie potrzebujem y tu  mówić.

W  razie zwycięstwa hitleryzm u 
ruch robotniczy Europy zostałby na 
długie la ta  odrzucony wstecz. Mili- 
taryzm  święciłby orgje, pokój zaw isł­
by na włosku.

W  razie zwycięstwa robotników nie 
mieckich faszyzm europejski otrzym a 
cios śm iertelny. Godziny jego będą 
policzone. O tw orzy się droga do rzą­
dów klasy robotniczej, do socjalizm u.

Robotnicy wszystkich k ra jów  zdają 
sobie dobrze sprawę, że w N iem ­
czech rozgryw ają się w ypadki o zna­
czeniu epokowem. Toteż z najw ięk- 
szem naprężeniem  i najw yższą sympa 
tją  śledzą bieg tych wypadków.

A le to nie w ystarcza. Robotnicy

wszystkich krajów  faszystowskich 
winni sposobić się do obalenia faszy­
zmu w k ra ju  własnym. Zwycięstwo 
robotników niemieckich — w które 
mocno wierzym y — musi się stać sy­
gnałem  do zwycięstwa robotników w 
innych krajach.

W alka na śmierć i życie faszyzmu 
z socjalizm em , odbywa się nietylko 
w Niemczech. Tam rozstrzygnie się 
ona najp rędzej. T rzeba dołożyć wszy 
stkich sił, trzeba wytężyć wszystką 
energję, by rozstrzygnęła się także 
poza Niemcami i tuż po Niemczech.

(jm b .)

w ych, na którym  rozpatryw ane będą 
rezolucje poprzednich, oddzielnych 
kongresów  w  sprawie proklam owania  
strajku w  górnictw ie.

C . K . W .
W czwartek, 23 bm., o godz. 10 ra­

no, w gmachu Z. Z. K.f odbędzie się 
posiedzenie C, K. W, P. P S.

Rozpaczliwe dem onstracje
p ra c jw n ik ó w  m iejskich 
w Grodnie

W Grodnie trwa od poniedziałku 
GŁODÓWKA PRACOWNIKÓW MIEJ 
SKICH.

Wszyscy pracownicy przyłączyli się 
do tej rozpaczliwej demonstracji, która 
wywołała w całem mieście olbrzymie 
wrażenie.

Spraw a sen. Targowskiego
Wczoraj odbyło się posiedzenie senackiego 

Sądu Marszałkowskiego w sprawie senatora 
Targowskiego (BB), w związku z zarzuta­
mi, jakie pojawiły się w prasie w sprawie 
interwencji tego senatora w interesie ks. 
Pszczyńskiego.

Na wczorajszem posiedzeniu przesłucha­
ny został w charakterze świadka młody 
książę Pszczyński. Obecność jego w Sejmie 
zwracała uwagę dziennikarzy.

Strajk kolejarzy
irlandzkich

Z Dublina donoszą, że strajkujący ko­
lejarze dokonali wczoraj kilku zama­
chów.

Po raz pierwszy od’ wybuchu strajku 
wyruszył z Dublina do Dundalk omni­
bus, który został podpalony.

Policja która usiłowała zagasić ogień, 
została odparta.

Drug; omnibus został obrzucony przez 
dwutysięczny tłum kamieniami.

Szereg osób odniosło rany. Policja 
m usiała rozpędzić demonstrantów pał­
kami.

Na granicy Ulsteru i południowej Ir- 
landji rozkręcono szyny.
Strajk trwa już od’ 3 tygodni i nie ma 
nedziei podjęcia pracy.

W N emczech
OPÓR BAWARJI.

M inister spraw wewnętrznych Rze­
szy Frick zwrócił s.ę do Rządu baw ar­
skiego z żądaniem zawieszenia na trzy 
dni dziennika „Muenchner Neueste 
Nachrichten“.

Żądanie to Rząd Bawarji odrzucił, od 
wołując się jednocześn e do orzeczenia 
Trybunału Stanu w Lipeku.

Hugenbergowski „Tag“ oświadcza, że 
spraw a ta, aczkolwiek drobna posiada 
charak ter zasadniczy. Rząd bawarski, 
jak się zdaje, jest zdecydowany wejść na 
niebezpieczną drogę bezwzględnej opo­
zycji wobec Rządu centralnego, k tóra 
prowadzi do podważenia fundamentów 
związku Rzeszy.
KRWAWE ZAJŚCIA NA ZGROMA- 

DZENIU BRUENINGA.
W Kaiserlautern, gdzie na zgroma­

dzeniu wyborezem „Centrum " i baw ar 
skiej partji ludowej przem awiał b. kan­
clerz Bruening, doszło do krwawych
starć między członkami repufolikańskej 
organizacji pogotowia obronnego a hit­
lerowcami. Trzech członków pogotowia 
zostało ciężko rannych, 19 lżej.

Bruening pod osłoną policji opuścił 
miasto.
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Debata szczegółowa nad u staw a  akademicka
Wczorajsze posiedzenie Sejmu

Sejm  ro zp o czął w czora j d e b a tę  t. zw. 
szczegółow ą nad  u s ta w ą  ak ad em ick ą, ro z ­
po czą ł ją o godz 9 m 30 rano. Posłow ie 
B B W R . m ilczeli, w zględnie  pokrzyk iw ali 
od  czasu  d o  czasu; posłow ie opozycyjni za ­
b ie ra li głos d o  na jbardzie j is to tn y ch  a r ty ­
ku łów .

M arsza łek  ogran iczy ł czas p rzem ów ień  do 
15 m inut.

Pos. S tan iszk is i K om arnicki z  K lubu 
N ar. p o p ie ra ją  p o p raw k ę  do a r t. 1, k tó rab y  
p o d k reś liła , t e  ustró j szkó ł ak adem ick ich  
o p a rty  jes t na  sam orządzie  W yrazu  tego  
w ogóle w całej u staw ie  niem a.

T ow . P io tro w sk i p ro te s tu je  p rzec iw  sło- 
w om  m inistra , że w Po lsce  o b y w ate le  m a 'ą  
za  dużo poczucia  6wych praw , a  za  m ało  
p o czu c ia  obow iązków . O d rzu cen ie  p o p ra w ­
k i o sam orządzie  b ęd z ie  c h arak te ry zo w ało  
tę  ustaw ę.

PO S. SO M M E R STE IN  G N IE W A  SIĘ .

Pos. S om m erste in  (KI. Żydowski) zab iera  
p rzy  sposobności g łos i ośw iadcza, że  „ca łe  
uśw iadom ione żydow stw o" zaw sze u z n aw a ­
ło w olność nauki, b ro n iło  jej i dem okracji.

N ie w iem y, kogo p os Som m erste in  za!;- 
cza  do „uśw iadom ionego ty d ąw stw a " , a le  
nasi tow arzy sze  z B undu  m ogliby w ie le  o - 
p o w ied z ;ać, ile żydow ska  szk o ła  św iecka  
w y c ie rp ia ła  i jeszcze znosi -o d  różnych  ,.'i- 
św iadom ionych". P rzypuszczam y, że  pos. 
Som m erste in  n ie  m a na  m yśli k lasow o  u- 
św iadom :o nych  Żydów.

N astęp n ie  pos. Som m erste in  po lem izow ał 
z  tow . C zapińskim , zastrzeg a jąc  się , i i  ża ­
d n y ch  n auk  od  n ikogo  n ie  przyjm ie.

O U N IW E R SY T E T  U K RAIŃSKI.

Do a rt. 2 zg łosił p o p raw k ę  pos. Zah*i- 
k iew icz, dom agając  się  u zu p ełn ien ia  spisu 
p ań stw o w y ch  szkó ł akad em ick ich  u n iw er­
sy te tem  u k ra ińsk im

M OW A POS. TOW. ST. DUBOIS.

Tow. Dubois p o p ie ra  w niosek  pos. 
Z ahajkiew icza i przypom ina, że ZPPS. 
w nioski o  u n iw ersy te t uk ra iń sk i tuż 
zgłaszał. W yp ływ a to  z naszego p ro ­
gram u w  sp raw ach  m niejszości naró d  >  
w ych. Z ubolew aniem  stw ie rdza, że 
p raw a  m niejszości narodow ych n ie  zo ­
s ta ły  w  Polsce zrealizow ane i i e  up, 
m niejszość b ia ło ru sk a  nie m a an i jednej 
szkoły.

O dpow iadając p. Somm ersteinowi, 
m ów ca socjalistyczny zaznacza, że je ­
żeli b ronim y m niejszości, to  nie poczy­
tu jem y tego  sobie za zasługę, lecz u w a­
żam y to  za obow iązek  w ypływ ający  z 
naszego pojm ow ania dziejów, z naszyoh 
p rzekonań , z naszego  poczucia sp raw ie ­
dliwości.

N astępn ie  tow . D ubois ośw iadcza; 
(ustęp ten podajem y w edług stenog ra­
m u seim owego):

„S tosunki narodow ościow e, o czem  o . 
czyw iście tu ta j szerze j m ów ić n ie  mogę, 
p ogarsza ją  się  s ta le . Zaognienie m iędzy 
spo łeczeń stw em  polskim  a ukra ińsk im  
pow iększa  się  co raz  bardziej. N ie w ie­
rzym y aby R ząd, k tó ry  d o k o n a ł pacyfi 
kacii m ógł s tw o rzy ć  jednocześn ie  un i- 
w e rsy te t u k ra ińsk i w e Lwowie, a  o s ta tn ie  
w ypadki w zw iązku z napadem  w G ró d ­
ku Jag ie llo ń sk im  i s tracen iem  B itasa  i 
D anyłyszyna.

M arsza łek : P rzyw ołu je  p a n a  do  rzeczy  
Tow. D ubois: n ie  św iadczy  o  tem , abv  

u n iw ersy te t u k ra ińsk i m ógł być za w a ­
szych rządów  stw orzony . T e  w ypadki są  
w yrazem  tej polityki, k tó rą  obóz „ sa n a . 
cy iny" na K resach  W schodnich  prow adzt.

M arsza łek : P ro szę  p an a  p o sła  trzym ać 
się  tem atu

Tow. D ubo:s: o k tó re j o s ta tn io  re w e la ­
cje by ły  w num erze 80 w „V ossische

Na 50 rocznicę
śmierci Marksa

D nia 18 m arca p rzy p a d a  50 rocznica  
śm ierci K aro la Marksa.

P ro le ta ria t całego kraju  uroczyście 
uczci tę  rocznicę.

Tow. W ydawnicze „Światło" ze swej 
strony , dla u ła tw ien ia  k lasie  robotn iczej 
zapoznania się z p racam i M arksa , przy­
śpiesza wydanie IX zeszytu Bibljoteki 
T eoretyków  Socjalizmu, zaw ierającego  
św ie tną  ro zp raw ę Maksa Adlera p. t. 
„Marksizm, jako ideologja proletariatu".

J e s t  to  popularny  w ykład  m arksizm u, 
z k tó rym  pow inien się zapoznać każdy 
św iadom y socjalista.

Z eszyt ten ukaże się w pierwszych  
dniach marca.

O rganizacje robo tn icze powinny już 
zam awiać to wydawnictwo, bow iem  w y­
sokość nak ładu  będzie ściśle dostoso­
w ana do ilości p ren u m era to ró w  Bibljo­
tek i i zam ów ień kolportażow ych.

C ena 1 złoty; za 10 egzem plarzy  —  
8 złotych; zam awiać: W arszawa: Polna 
66, m. 54 Tow. W ydaw nicze „Światło".

tung“, a  k tó re  z re sz tą  do sp o łeczeń stw a  
po lsk iego  d o stać  się n ie  m ogły, bo byłv 
skonfiskow ane...

M arsza łek : Pan ie  pośle  p ro szę  p rzem a- 
w ać  do rzeczy, bo odbiorę  pan u  głos.

Tow . D ubois: w obec tego, że mi nie 
w olno m ówić o tem , ogran iczę  się  do  
s tw ie rd zen ia , że ta  m isja pogodzenia  sp o ­
łec ze ń stw a  po lsk iego  z ukra ińsk im  nie 
u d a ła  się. P o  tem  p ró b y  żadne  n ie  b y ły  
ponow ione i d z iś  n ic n ie zanosi się  na  to, 
aby  w niosek p. Z ahajk iew icza  m ógł zo­
s ta ć  w jak ik o lw iek  sposób uchw alony. 
M y będziem y głosow ać za  nim ab y  dać  
w y raz  naszem u stanow isku , że  u n iw ersy ­
t e t  u k ra iń sk i w e Lw ow ie istn ieć  po w i­
n ien  i m niejszości n a ro d o w e w inny m ieć 
pew n e  sw obody k u ltu ra ln e  i p o lityczne  
T o nasze zasadn icze  s tan o w isk o  zad o k u ­
m entow ał śm y w sw oim  czasie  zg łasza ­
jąc w niosek o autonom ii te ry to ria ln e j d la  
ziem  o w iększości uk ra ińsk ie j.

*  <>
*

Do a rt. 3 w nosi p o p raw k ę  pos. W in ia r­
sk i z KI. N ar. P o p ra w k a  m a n a  celu, aby 
tw o rzen ie  i zw ijanie  w ydz;ałów  i o d d z ia ­
łów  studiów  i k a te d r  odbyw ało  się w p o ­
rozum ieniu  pom iędzy  m inistrem , a  zain te- 
teso w au ą  szkołą.

P o p ie ra  tę  p o p raw k ę  pos. p ro f B ryła, 
p rzes trz eg a jąc  p rzed  tem , że  w obec s tan u  
n iepew ności, jak i w nosi a rty k u ł, uczen i n ie  
b ę d ą  ub iegać  się  o  k a ted ry .

W p ły n ą ł w n :osek  p rze rw an ia  dyskusji 
P rzeciw  w n ;oskow i p rzem aw ia ł pos. tow . 
Z, P io trow sk i, p ro te s tu ją c  p rzec iw  k n e b lo ­
w aniu  ust.

W niosek  przy ję to .
W  ta k i sam  sp o só b  odbyw a się  d a lsza  

dyskusja  nad  popraw kam i, k tó ry ch  ogółem  
zgłoszono 108. G dy ty lk o  przy  jak ie j w a ż . 
n iejszei p o p ra w ce  w ypow ie się  dw uch 
m ów ców , w n e t w p ływ a od  jakiegoś u słu ż ­
n ego  b e b e k a  w n iosek  p rze rw an ia  dyskusji, 
k tó ry  „san acy jn a" w iększość  przyjm uje, 
często  n ie  w iedząc  naw et, o  czem  m ow a.

P rzy  dyskusji n a d  a r t. 9 zg łasza  p o p raw ­
k ę  pos W in ia rsk i o ra z  p rzem aw ia  tow . 
M iecz. N iedziałkow ski, k tó ry  zw raca  u w a­
gę, że  z a ła tw ien ie  sp raw y  zatw ierd zen ia  
re k to ra  w a rt. 9 n a d w erę ż a  w łaśc iw ie  „ p re ­
s tig e"  P rezy d en ta , o k tó ry  B lokow i Bozp. 
ta k  b a rd zo  rzekom o chodzi. Z a tw ie rd za ją ­
ca  ro la  P re z y d en ta  jes t ty lk o  fikcją, jeżeli 
m in iste r m oże mu k an d y d a ta  w ed le  swej 
woli p rzed staw ić  lub n :e.

D yskusja trw a  w  dalszym  ciągu bez  p rz e ­
rw y obiadow ej.

B ardzo  duże  za in tereso w an ie  w y w o ła ła  
d y sk u sja  n ad  a r t. 11, om aw iaiącvm  sp raw ę 

I w k raczan ia  policji do  w yższych uczelni. 
P rzem aw ia  p rzec iw ko  tem u  a r ty k u ło w i 
p ro f S t. S tro ń sk i, k tó rem u  s ta le  p rzery w a  
z ło to u sty  pos. Sanojca.

Pos. S tro ń sk i: N aw et gdy po lic ia  będzie  
m ia ła  w stęp , to  Pan  n ie  b ęd zie  m iał w s tę ­
pu  do szkó ł wyższych.

Tow. St. D ubois w ykazu je  o co ..sanacii" 
chodzi. Chodzi jej o zdobycie  w pływ u na 
m łodzież, k tó re j n ie  m a czem  przyciągnąć . 

Pos. S ano jca  p rzery w a  
Tow. D ubois: Pan ie  Sanojca, dopóki Pan

Eksmisje mieszkaniowe
W  okresie  od 7 do 14 b. m. zarząd  

w ydziału  opieki społecznej M agistratu  
um ieścił w m iejskich schroniskach c la  
bezdom nych 13 rodzin (złożonych z 61 
osób), z k tó rych  12 rodzin (53 osoby) 
eksm itowano za niepłacenie komorne­
go, a 1 rodzinę (8 osób) eksm itowano z 
m ieszkania służbowego.

się  p o k rzep ia  w bufecie, to jest spokój w 
Sejm ie, a  jak  P an  p rzy ch o d z i to  zaraz  a -  
w antury .

Środki rep re sy jn e  —  ciągnie dalej tow. 
D ubois — w zględem  m łodzieży n ie  da ją  je ­
d n ak  rezu lta tó w  i n aw et n iek ied y  carscy  
gen era ło w ie  w zdragali się  je s to sow ać, co 
m ów ca ilu s tru je  p rzy k ład em  gen. D ragom : ■ 
rew a , k tó rem u  k iedyś k azano  po d czas z a ­
m ieszek  stu d en ck ich  o toczyć  w ojskiem  
gm ach u n iw ersy te tu  w Kijowie, a  D ragom i- 
ro w  za te leg ra fo w a ł d o  ca ra : s to ję  w  bo jo­
w ym  p o rząd k u , lecz  w roga  n ie  w idzę.

P. M in ister Jęd rze jew icz  widzi go w m ło­
dzieży. P rek u rso rem  p rześlad o w ań  m łodzie­
ży i p ro feso rów  by ł w Rosji N ow osilcow , u 
k tó reg o  znajdow ał uznan ie  jedynie  plugaw y 
P e l k an , p o d d an y  po g ard zie  w III cz. „D zia­
dów "

P. S łon im ski słuszn ie  pow iedział w p o ­
lem ice z p. M atuszew skim , że nie m a ró w . 
n ych  szans, bo M atuszew skiego  b ro n i cen ­
zor, a  on n iem a te j obrony . T ak  sam o m a­
la rz  G russ pow iedział k iedyś gen. W ien ia ­
w ie  „ch ę tn ie  pom ów ię z  panem , k iedy  
spo tkam y się  w b ie liźn ie" , p rzyczem  wy%

m ienił część tej g a rd ero b y , bo  m ala rze  i 
m arsza łkow ie  lub ią  w yrażać  się dosad n ie . 
(W ice-m arsza łek  C a r p rzy w o łu je  m ów cę do  
rzeczy).

Tow . D ubois kończy  apelem  p o d  a d re ­
sem  m łodzieży , b y  w raz  z p ro le ta ria te m  
s ta n ę ła  do  w alki z  system em  d y k ta tu ry .

N astępn ie jeszcze trzy k ro tn ie  p rzem a 
w iał pos. tow. D ubois; m ianow icie — 
przy  a r t  41 do tyczącym  op ła t; n a s tę p ­
nie p rzy  art. 43, dającym  m inistrow i wy 
łączność w ychow ania m łodzieży, (przy 
tem  przem ów ieniu  m ów ca zostaje  p rzy­
w ołany  do p o rząd k u  p rzez m arsza łk a  
za odczytyw anie u stęp ó w  z  książk i 
S karbka) w reszcie  — przeciw ko  w nio­
skow i p rze rw an ia  dyskusji nad  art. 52 
i 53, m ów iącem i o sądach dyscyplinar­
nych.

Po zakończen iu  d y sk u sji szczegółow ej,—  
p rzem aw ia ł min. J ęd rze je w ic z ,  poozem  przy  
s iąp io n o  do g łosow ania. W niosek posła  
S ta n , S tro ń sk ieg o  o o tw arcie  d y sk u s j i  nad  
m ow ą m in istra , zo sta ł w iększością głosów  
BB. odrzucony.

Akademja
dla uczczenia 25-lecia „Głosu Kobiet"

Dn. 26 b. m. odbędzie się w  W arsza­
w ie w  sali ZZK. AKADEM JĘ, z okazji 
25-lecia „Głosu Kobiet", na tem at: 

„Kobiety w w alce o Socjalizm  
i N iepodległość".

P rogram  zaw iera  przem ów ienia i bo ­

gatą  część artystyczną.
A kadem ję organizują: Centralny W y­

dział i W arszawski W ydział Kobiet 
P. P. S.

W stęp  groszy 30 i 49.

Zwycięstwo klasowego związku 
tytoniowców

W  sobotę, dn ia 18 lu tego  r. b. odby ­
ły  się w ybory  do W ydziału  R obo tn i­
czego w  fabrykach  ty ton iow ych  na 
Dzielnej i n a  Ochocie w  W arszaw ie.

Na listę k lasow ego Zw iązku w  fab ry ­
ce na Dzielnej p ad ło  najm niej 375 g ło­
sów , najw ięcej 437 głosów . „Sanarju"

Pracownicy miejscy
u Prezydenta Miasta

A jencja B. I. P. donosi:
P rezydjum  zw iązku zaw odow ego p ra  

cow ników  sam orządow ych (urzędników ) 
m. stof. W arszaw y in terw en iow ało  we 
w to rek , 21 b. m. u p rezyden ta  m iasta, 
rnż. Z. Słom ińskiego w sp raw ie  zasadni 
czych podstaw  recfukcji personalnych , 
m ających n as tąp ić  od 1 kw ietn ia  i od 1 
m aja r. b., zgodnie z w ym ów ieniem  do- 
konanem  1 stycznia, w zględnie 1 lu te ­
go-

P rezy d en t m iasta  zakom unikow ał d e ­
legacji, że: 1) redukc ja  pracow n ków  e- 
ta tow ych nastąp i jedyn e w tedy, kiedy 
zajm ow ane przez nich s tanow iska bęoą 
sk aso w an e; dotyczy to rów nież fachów  
ców (lekarzy, inżynierów  etc.), 2 na 
m iejsce zw olnionych w żadnym  razie 
nie będą przyjm ow ani nowi p racow ni­
cy; m ożliw e są jedyn e translokac je  » 
jednego w ydziału do drugiego.

Przed strajkiem w przemyśle włókienniczym
Manewry przemysłowców. Dziś konferencja wspólna trzech  
związków zawodowych

Z atarg  w  przem yśle w łókienniczym  
co raz  to bardziej zao strza  się w sku­
te k  s tanow iska zaję tego  przez przem y­
słow ców , k tó rzy  w  sposób p ro w o k a­
cyjny dążą do  rozb ic ia so lidarności ro ­
botniczej, licząc n.a to, że Związki „ P ra ­
ca"  i Ch. D., pójdą im na rękę, i że nie
dojdzie do strajku .

Na czw artek  organizacje p rzem y­
słow ców  łódzkich, w śród których  p rzo ­
duje w ielki przem ysł, zw ołują konfe­
renc ję  w celu om ów ienia żądań ro b o t­
niczych Na konferencję te  zaproszono 
zw ązk i „P racę"  i Ch. D. o raz p raw do­
podobnie tak że  ZZZ., Zw iązku K laso­
w ego nie zaproszono, w ychodząc z za­
łożenia, ie  żądania Zw iązku K lasow e­
go co do zaw arc ia  umowy zbiorowej aa 
w arunkach  z r. 1928 p rzez  przem y­
słow ców  zosta ły  już odrzucone. Inne 
Zw iązki w  sw ych pism ach, p rzestanych  
przem ysłow com , nie podały , na jakich

(Telefonem z Łodzi).

w arunkach  żądają zaw arcia  um owy w 
przem yśle. Z tego pow odu przem ysłow ­
cy liczą na to, że ud a  im się ła tw o  za­
w rzeć um ow ę na w arunkach , p ropono­
w anych przez nich sam ych.

N ależy sądzić, że m anew r, nie stoso ­
w any do tychczas w  za targach  w  p rze ­
m yśle w łókienniezem , nie uda się je ­
dnak. Zw iązki „P rac a"  i Ch. D. nie ze­
chcą chyba spełnić roli proponow anej 
im przez kap talistów , albow iem  chodzi 
tu o bardzo  w ażną spraw ę, i to  w tak  
ciężkich w arunkach  kryzysu i bezro ­
bocia.

Przypuszczam y, i e  Zw iązki „P raca" 
i Ch D. złożą ośw iadczenia w yjaśniają­
ce, że żądan ia zaw arc ia  um ow y na w a­
runkach  z 1928 r. równ eż podtrzym u­
ją, poniew aż p ła ce  w przem yśle w łó- 
kienniczem  były  i do tąd  głodow e i zn a­
cznie niższe od p ła c  robotn iczych  w  in ­

nych gałęziach  przem ysłu, jak  w  p rze ­
m yśle górniczym , naftow ym  i t. p. P rz e­
m ysł w łókienniczy głów nie p racu je na 
rynek w ew nętrzny.

Tylko solidarne w ystąpienie w szyst­
kich włókniarzy może złam ać opór k a ­
p ita lis tów  i zm usić ich do zaw arcia  
mowy zbiorow ej na w arunkach  żąd a­
nych przez organ zacje zaw odow e. Gdy 
p e rtra k ta c je  nie doprow adzą do pozy­
tyw nego rezu lta tu , to nic innego nie 
pozostanie, jak ogłoszenie strajku w 
przem yśle w łókienniczym , co  prawi.*- 
podobnie jest nieuniknione.

Dziś w Łodzi odbędz e się kon feren ­
cja p rzedstaw ic ie li trzech  o rgam zarsj 
zaw odow ych L j. Klasowego Z w iązki, 
„Pracy" i Ch. D. Na konferencji tej za ­
padną decydujące uchw ały  w sp raw ie  
w alk i o um ow ę zb iorow ą w przem yśle 
w łókienniczym .

natom iast o trzym ała  najw ięcej 188 — 
najmniej —  152 głosów.

N a Ochocie na  listę k lasow ego Zw iąż 
ku  p ad ło  najmniej 219, najw ięcej 292 
głosów, a „sanacja" d o sta ła  najmniej 
194, a  najw ięcej 218 głosów.

Nie pom ogły oszczerstw a „sanacji", 
groźby, ani pom oc adm inistracji; ro b o t­
nicy poznali się na farbow anych  lisach, 
co obiecują z ło te  góry, a  poza plecam ; 
robo tn ików  oddają ich w niew olę k a ­
p ita łu  ZZZ. nie m a nic do  pow iedze­
nia w śród k lasy  robotn iczej; bardzo  
szybko skończył się p. M oraczewskf, 
w raz  ze sw ym i zw iązkam i, p ro tegow a- 
nemi przez R ząd i adm inistrację .

Nie przestrzeganie umowy 
zbiorowej
w  przem yśle  piekarskim

W  okręgow ym  in sp ek to rac ie  p racy  
m iała odbyć się konferencja w  sp raw ie  
p rzestrzeg an ia  8-godzinnego dnia pra­
cy i umowy zbiorowej w  przem yśle p ie­
karskim.

K onferencja ta nie doszła do skutku , 
gdyż cech p iek arzy  n ie delegow ał up rą  
wn onych przedstaw icie li, działając w 
ten  sposób na zw łokę, co w yw ołało pro 
testy ze  strony organizacji pracowni­
czych.

W  najbliższych dniach m a być zw oła­
n a  ponow na konferencją.

B.B.W.R. w Sejmie
C alopada  se jm o w a  dobiega końca . K ra j  

o trzy m a ł w  p o d a ru n ku  od  te j  s e s ji skró co ­
ne j: b u d że t d e fic y to w y , u sta w ę  sam orządo­
wą, przew raca jącą  do g ó ry  nogam i, ja k  
p o w ied z ia ł tow . A , C io łkosz, ca łe  p o 'sk ie  
życ ie  sam orządow e, —  ustaw ę t, zw , sca le­
niow ą, co fa jącą  bardzo  zn a czn ie  w stecz u -  
bezp ieczen ia  sp o łeczn e , na iw ną  a ż do  groto  
sk i  u staw ę o „ fu nduszu  p ra cy" , w zorow aną  
na eksp erym en ta ch  M usso lin iego  i  von P a p e-  
na, — o trzy m u je  tera z, je ż e l i  p . E vert nio 
dokona  cudu w  Senacie, likw id a c ję  sam o­
rzą d u  akadem ickiego , — m a jeszc ze  o tr zy ­
m ać, w ed ług  zap ew n ień  aj, P ress, u s ta w y  o 
p rzed łu że n iu  czasu  p ra cy  i  o skró cen iu  ur­
lopów  robo tn iczych .

C hyba w ysta rc zy , ja k  na p a ro m iesięczn y  
„wyścig pra cy" u sta w o d a w cze j?

Co za p rezen to w a ł p rzez  ten  n ie zb y t d ług ł 
czas o p in ji pu b liczn e j B B W R „  ja ko  k ie ro w ­
n ik  fa k ty c zn y  czw artego  S e jm u ?  C zy  „wat 
c zy ł na a rg u m en ty"?  c zy  u ja w n ił ia k iś  e ty  
tu z ja zm ?  ja ką ś w spó lną  m y śl p a ństw ow ą?

Z rea su m u jm y
B B W R . u c ze s tn ic zy ł w  o n e j „pracy u sta ­

w o d a w cze j"  w  p o tró jn ym  ch a ra k terze .
P rze d e w szy s tk im  — p o p rzez  p rzew o d n i­

czących  I z b y  i  k o m isy j poszczeg ó ln ych ; c i 
w szyscy  pp . p rzew o d n ic zą cy  zw o ły w a li po­
siedzen ia  w  godzinach  n iep raw dopodobnych  
p rzed łu ża li je  do  go d zin  n iepraw dopodob­
nych , zrezyg n o w a li z  w sze lk ich  p o zo ró w  bez  
stronności ( z  w y ją tk ie m  boda j p ro f. M a ko ­
w sk ieg o ), by!e.„ „ zm ęczyć"  o p o zyc ję .

N a stęp n ie  u czestn ic tw o  B B W R . w y ra ziło  
się  w  m ow ach, c zy  ra cze j  „czy ta n ka c h "  p p ^  
re feren tó w , n u d nych  n ib y  lu krec ja , „odw ala­
ją cych "  sw o je  „k a w a łk i" napisane w śród  
po w szechnej se n n e j c iszy ;  napraw dę zab ie­
rali g łos w  ro li re feren tó w  ty lk o  pp . M ie-  
d z iń sk i i  P o lak iew icz, je szc ze  p o n ieką d , p o r 
n ieką d  p . G o siew ski w  o sta tn im  słow ie.

W reszc ie  —  m ó w cy „ sam odzie ln i" .
W łaśc iw ie  b y ło  ich trzech; k s . R a d z iw iłł , 

k tó r y  pochw alił u p rze jm ie  p. W ito sa  p r z y  
budżecie  spraw  zagranicznych , p o c zy m „  o-  
debrano p. W ito so w i praw a o b yw a te lsk ie , p . 
Duch, k tó r y  p r z y  budżec ie  spraw  w ew n ętrs  
nych  w zy w a ł p  .m in. P ierackiego , b y  po li­
c ja  szyb c ie j strze la ła , p o czym  p. re fe ren t  
P ączek je szc ze  szyb c ie j zd eza w u o w a ł p . Du­
cha, no i  p. M a ko w sk i p r z y  ustaw ie  a ka d e ­
m ickie j, —  p o e ty czn y , ła g o d n y  i p e łen  za ­
strzeżeń ... T o  i  w szy s tk o . P odobno  „W o jte k "  
M a lin o w ski m ia ł w yb uchnąć  p rz y  u sta w i* 
sca len iow ej, a le  „w ybuchnął" ty lk o  p o d  a-  
dresem  o p o zyc ji, d laczego, m ianow icie , te  
„ceka w is ty " n ie  chcą zrob ić  rew o lucji.

C a ły  „doro b ek“ m a m y o to , ja k  na d ło n i.
C zw a r ty  ro d za j  —  n a jb a rd zie j in te n sy w ­

n y  — ud zia łu  B B W R . w  „pracy u sta w o ­
d a w cze j"  —  to  b y ły  w y k r z y k n ik i  p. pos. 
S a n o jcy , w ierne, n ieu n ikn ione , ta k ie  sam e  
zaw sze  i p r z y  k a żd e j o k a zji. T e  w y k r z y k n i­
k i  są n ieu n ikn io n ym  o rnam en tem  czw artego  
S e jm u . A r .

ma

Dla wybranych
J a k  podają „W iad. Lit*.. (Nr. 480) w  

jednej z sal licytacyjnych P aryża  odby- 
ła się n iedaw no sp rzedaż zb io rów  a r ­
tystycznych, należących  do G. Blutnen* 
thąla. W  czasie  tej sp rzedaży  uzyskano 
m. im.: za sto lik  ro bo ty  R iesenera , k tó ry  
n a leża ł pono  megOyś do M arji A n ton i­
ny, 605.000 fr„ za figurkę te rra k o to -  
wą C lodiona —  410.000 fr., za akw are lę  
F ragonarda  —  300.000 ff„ za szk ic  ry ­
sunkow ą W a tte au  — 212.000 fr., za rz e ­
źbę F alco n eta  —  210.000 fr. etc.

M niejsza już o te  zaw ro tn e  sum y, p ła  
cone p rzez  nabyw ców  za jeden o b razek  
lub f gu ry n k ę: rzecz  jasna —  istn ieje  pe 
wma różn ica  pom iędzy m ia rą  w arto śc i 
d zie ła  sz tuk i a m iarą w artości p a ry  bu ­
tów  lub ko rca  karto fli. A le godny pod­
kreślen ia  jest fak t, że  w  czasach  co raz  
pow szechniejszego g łodu i nędzy is tn ie ­
je p rzeć  e t  w arstw a  czy w ars te w k a  „e- 
lity", k tó rej p e łne  —  m im o kryzysu  — 
m ieszki pozw alają n a  w ydaw anie se ­
tek  i mifjonów d la zaspokojen ia p rzew a 
żnie —  próżności i snobizm u. Bo i po- 
cóż licy tu ją  s ę  ta k  zaw zięcie ci am a­
torzy F ragom ardów  i F a lco o e tó w ?  P o  
to ty lko, by n ab y te  arcydzie ła  pow ie­
sić czy postaw ić  w śród swych prywat­
nych zbiorów  i nie dać do nich dostępu  
nikom u, p rócz  m oże garści „w y b ra­
nych".

T w ierdzą  jedni, t e  w łasność jest św ię­
tością n ie tykalną. M ówią inni, że „w ła ­
sność jest k radz ieżą" . D opóki p ie rw sza  
z tych zasad panuje niem al w szechw ła­
dnie i k ieru je losam i spo łeczeństw  > bł 
cfzi —  sz tuka , ta k  jak w szystko  !nne, 
istnieje ty lko d la bogaczy. Bd.

Przemyt broni z Włoch
R ada m inistrów  A ustrji na w czoraj- 

szem  posiedzeniu  nadzw yczajnem  om a­
w ia ła  sp raw ę odpow iedzi na no tę fran ­
cuską i ang ielską w sp raw ie  broni, k td  
ra  z W łoch była przyw ieziona do H r -  
tenbergu . R ada m in istrów  jednom yślnie 
ap ro b o w ała  p ro jek t odpow iedzi, p rz e d ­
staw iony  p rzez  kanclerza .
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O b razeK
Dworzec kolejowy w jednem z 

wielkich miast prowincjonalnych. 
Przed dworcem plutony policji pie­
szej i konnej w pełnej gali, —  lśnią­
ce w zimawem słońcu trąby kilku or­
kiestr i —  długie szeregi wspaniałych 
samochodów, z których wysiedli 
przed chwilą miejscowi dygnitarze 
„sanacyjni', przedstawiciele „sfer 
gospodarczych“ i t. d. Opodal „huf­
ce "  m łodzieży szkolnej obojga płci i 
różnego wieku, z karabinami lub bez. 
W  reprezentacyjnych pomieszcze­
niach dworca coraz tłumniej: władze 
administracyjne, wojskowe i policyj­
ne, przedstawiciele organizacyj „po- 
majowych", posłowie z B. B  i pano­
wie z karteli przemysłowych. Mun­
dury i bogate futra, szamerowania i 
akselbanty, ordery i dyskretny ostróg 
pobrzęk. Oczekiwanie...

Na co?... Sprawa się rychło wyja­
śnia: to p. wojewoda opuszcza mia­
sto, udając się na nowe stanowisko. 
Na jego to cześć przeprowadzono wła 
śnie tę powszechną mobilizację, świę­
to czyniąc z dnia powszedniego.

t e  p. wojewodę żegnają sfery ofi­
cjalne i związane z niemi ściśle czyn­
niki „miarodajne“ —  to jest w po­
rządku rzeczy i o to nikt pretensji 
mieć nie może. A le  żeby na rozkaz 
niewiadomo czyj O D RYW AĆ OD 
ZAJĘĆ  SETK I DZIECI SZKOL­
NY CH i pędzić je  na krańce miasta, 
by „żegnały'1 odjeżdżającego dygni­
tarza administracyjnego, trzymając 
karabiny w rękach, —  to już nie bi- 
zantynizm nawet, ale głupstwo przez 
wielkie G., możliwe chyba tylko w 
dzisiejszych nieprawdopodobnych wa 
runkach. Widoczn e mało jeszcze w 
szkołach marnowania czasu, oddawa­
nego dla splendoru świąt partyjnych, 
przemianowanych na urzędowe i 
szkolne „galówki". Widocznie „w y­
chowanie państwowe“ nie osiągnęło 
jeszcze „zadowalającego" poziomu.

A le  przykro było słyszeć, gdy w 
tłumie publiczności, przyglądającej 
się ze zdumieniem tej paradzie, ode­
zwał się ktoś głośno, że za dawnych 
czasów nawet na przyjazd czy w y­
jazd  ministra oświecenia nie przery­
wano lekcyj w szkołach, nie pędzono 
dzieci w szyku wojskowym na stację 
kolejową, nie kazano im tam marznąć 
godzinami Bóg wie poco i dlaczego. 
A  były to przecież rządy zaborcze, z  
natury rzeczy chciwe na czołobitno­
ści i hołdy wiernopoddańcze...

Czytelnik.
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Przy joto *ania 
Co straj u gazowego

W  kołach warszawskich konsumen­
tów gazu dojrzewać zaczyna myśl pro­
klam owania strajku gazowego. Strajk 
ten polegałby na wstrzymaniu się od 
palenia gazu, gotowania na gazie i Ł d.

Jeżeli gazownia warszawska nie ob­
niży ceny gazu, należy oczekiwać, że 
strajk  gazowy rozpocznie się w ciągu 
dwuch tygodni.

Komisarz rządowy 
w Wars awie
i w ybory  do Rady M iejskie]

W kołach samorządowych krążą 
wciąż pogłoski o rychłem rozwiązaniu 
Rady Miejskiej i M agistratu st. m. W ar­
szawy. Rozwiązanie to ma pozostawać 
w związku z wprowadzeniem w życie 
nowej ustawy samorządowej.

Komisarz rządowy ma być mianowa­
ny na okres wyborczy. Wybory mają 
się odbyć we wrześniu lub październiku 
r. b.

Skądinąd, z kół zbliżonych do M. S. 
W. dowiadujemy się, że wybory do sa­
morządu w stolicy odbędą się dopiero 
na wiosnę 1934 r.

Listy gończe
Z nakazu władz sądowo - śledczych, ro­

zesłane zostały listy gończe za St. Ładów, 
skim, współuczestnikiem głośnej afery So. 
bola i Filarowej, którzy odpowiadać będą 
przed sądem na podstawie rozporządzenia 
Prezydenta Rzeczp, o walce ze szpiegów - 
stwem.

Strajk szkolny
Korespondent agencji PID donosi z Kielc, 

że na terenie m ejskiej szkoły dokształca­
jącej, do której uczęszcza około 500 ucz­
niów, wybuchł wczoraj niezwykły stra.k. 
Cały personel nauczycielski w liczbie t4 
osób, któremu iuż od m. września r. 1932 
t. j. od 5 miesięcy nie wypłacano pensyj, 
Porzuć:} pracę tak, te  zajęcia szkolne mu- 
s>ały być przerwane. Likwidacją strajku 
nauczycielskiego zajęło się kuratorium.

Do młodzieży pracującej
Towarzysze! Młodzież robotniczą, nę­

kaną nędznemi zarobkam i i brakiem 
pracy, uderzają coraz to nowe ciosy. 
Odbiera się młodzieży jedno po drugiem 
te praw a polityczne, jakie jej przynio­
sła rewolucja 1918 r. Pozbawiając ją po­
litycznych praw , pragnie się w ten spo­
sób oderw ać masy młodocianego prole- 
tarjatu  od ogólnej walki klasy pracują­
cej i uniemożliwić młodym, bojowym 
silom proletarjatu  zaważenie na szali 
wydarzeń.

Już ustawa o zgromadzeniach, zabra­
niając osobom niepełnoletnim, zwoły­
wania zgromadzeń i przewodniczenia 
na nich, utrudniła samodzielne wystą­
pienia młodzieży pracującej. D ekret o 
stowarzyszeniach zabronił młodocianym 
w wieku lat 14 do 18 należenia do sto­
warzyszeń inaczej, jak za zgodą swych 
prawnych opiekunów, zabronił jej b ra ­
nia udziału w głosowaniu uchwal i wy­
bieraniu władz stowarzyszeń. W ten 
sposób wolność organizowania się mło­
dzieży robotniczej została dotkliwie 
skrępowana.

OBECNIE WIĘKSZOŚĆ SEJM OW A 
UCHWALIŁA USTAWY O SAMORZĄ­
DZIE TERYTORJALNYM I O UBEZ­
PIECZENIACH SPOŁECZNYCH, KTÓ­
RE ODBIERAJĄ CZYNNE PRAW O 
WYBORCZE MŁODZIEŻY NIŻEJ 24 
LAT ŻYCIA, A BIERNE PRAW O WY­
BORCZE W GMINACH — MŁODZIEŻY 
NIŻEJ 30 LAT ŻYCIA. W ten sposób

około 1.700.000 młodych mężczyzn i 
dziewcząt pozbawionych zostało niezwy 
kle cennych uprawnień obywatelskich 
pod pozorem, że 211.000 młodzieży peł­
ni w tym wieku służbę czynną wojsko­
wą.

Wiemy, że praw o pozwala młodzieży 
pracować już od 15 la t życia, a praw o 
to staje się ciężkim i krwawym obowią­
zkiem w każdej robotniczej rodzinie. 
W tedy, kiedy dzieci klas posiada,ących 
korzystają ze szkół średnich i wyższych, 
młody robotnik i robotnica tw orzą w 
fabrykach, w arsztatach i kopalniach — 
dobra, z których korzystają inni. „Jesteś­
my już dojrzali, gdy inni dziećmi są“. 
W  samorządzie gminnym rozstrzygają 
się wszakże sprawy w wysokim stopniu 
dotyczące młodzieży, jak sprawy oświa­
ty  szkolnej i pozaszkolnej, opieki spo­
łecznej, walki z bezrobociem i t  d. W 
ubezpieczalniach społecznych, do k tó ­
rych przecież i młodociany robotnik o- 
p łaca swą składkę, rozstrzygają się 
sprawy nieraz największego i najbardziej 
bezpośredniego znaczenia dla młodego 
robotnika czy robotnicy. Lecz wpływu 
na te  sprawy mieć nie będą mogli!

Nie dosyć na tem, szykuje się nowy 
zamach na praw a młodzieży i w ślad 
za odebraniem młodocianym praw  wy­
borczych w samorządzie gminnym i u- 
bezpicczalniach społecznych, żąda „sa­
nacja" odebrania praw a wyborczego do 
Sejmu Rzeczypospolitej młodzieży w

to praw o jejwieku lat 21—24, które 
przysługuje od r. 1919.

Agitacja faszystowska powie wam: i 
cóż wam z tych praw, k tó re  nie zape­
wniają pracy, ani chleba. Lecz my, mło­
dzież socjalistyczna, wiemy, że W OL­
NOŚĆ — to chleb i że WOLNOŚĆ jest 
równie, jak chleb cenna. Na wszystkich 
placówkach walki, we wszystkich in­
stytucjach życia publicznego pragniemy 
kształtow ać nową rzeczywistość w myśl 
naszych interesów i naszych ideałów.

Oceńcie sami ciężki cios, jaki Wam 
wymierzają. Oceńcie należycie lęk fa­
szyzmu przed młodzieżą, przed jej zwy­
cięskim pochodem naprzód. 1 na odebra 
nie Wam praw politycznych odpowiedz­
cie tem  mocniejszem zespoleniem się 
pod CZERWONYM SZTANDAREM 
walki o praw o robotnika i chłopa.

Nie ulękniemy się wroga, a  na jego 
zamachy odpowiemy wzmożoną walką, 
odpowiemy wzmocnieniem szeregów, 
które w niedługiej już przyszłości przy­
puszczą szturm na okopy starego ładu. 
Szturm ten będzie zwycięski.

Wszyscy do szeregów młodzieży so­
cjalistycznej!

Niech żyje Socjalizm!
Niech żyje młodzież pracująca!

CENTRALNY WYDZIAŁ 
MŁODZIEŻY P. P. S. 

W arszawa, w lutym 1933 r.

CCPrzywódcy „gasnącego świata
Jak cni z nami „wilczą na argumenty11 ? S.ałys.yczne kłamstwa 
w sporze o place i o ubezp ec ien a  spokczne

Je ż e li  k ied y , to  w łaśn ie  te ra z  na 
trag iczn em  tle  k ry zy su  g o sp o d a rc z e ­
go w P o lsce  m ożem y w łaśc iw ie  o ce ­
nić  um ysłow ość  n aszy ch  t. zw. k ie ­
ro w n iczy ch  sfe r ży c ia  g o sp o d a rc z e ­
go. D o p ie ro  n a  tle  k ry z y su  k a p ita li­
sty czn e j g o sp o d ark i, w  o b liczu  t r u d ­
nośc i n a  jak ie  n a p o ty k a  w  dzisie j­
szym  o k re s ie  p rze jśc io w y m  ca ło ść  
sto su n k ó w  g o sp o d arczy ch  w idzim y 
p rz e ra ż a ją c ą  n icość  m yśli i c h a ra k ­
te ró w  n aszy ch  p rzem y sło w y ch  „ s te r ­
n ik ó w ". T ęp o ta , m ało stk o w o ść , z ło śli. 
w a  reak cy jn o ść , to w łaśc iw e  o b li­
cze  duchow e tych , k tó rz y  dziś s te ru ­
ją  życiem  g o sp o d arczem  Po lsk i. T ak  
się jak o ś z łożyło , że  P o lsk a  n ie  p o ­
siad a  k a p ita lis tó w  n a  w ie lk ą  sk a lę —  
ludzi, k tó rz y b y  n a w e t w  reak cy jn y ch  
zak u sach , w  w a lce  z p o s tęp em  i ze 
zdobyczam i k la sy  ro b o tn icze j um ieli 
zach o w ać  sty l, re p re z e n to w a li jak iś  
n a w e t reak cy jn y , a le  wielki pro­
gram. K iero w n icy  naszeg o  p rz e m y ­
słu, to  d ro b n e , tę p a w e  i m a ło stk o w e  
re a k c y jn e  tigurk i. P o za  n iew sp ó ł­
m ie rn ie  w ie lk iem i, w  s to su n k u  do n i­
sk ich  kw alifikac ji fachow ych  i um y­
słow ych , a p e ty ta m i n a  p o b ie ra n ie  
w ysok ich  pensji i w y ją tkow em i zd o l­
nośc iam i w  ła p a n iu  co raz  w ięcej p o ­
sad, n ie  p o siad a ją  ci p an o w ie  żadnej 
m ądre j czy  głupiej, a le  jak ie jk o lw iek  
k o n sek w en tn e j, myśli przewodniej 
w  ra to w a n iu  życia  go sp o d arczeg o  z 
b a jo r i top ie li, w  jak ie  je w epchnę li. 
P a trz ą c  na te  różne  ty p k i, s to jące  na 
cze le  w ie lk ich  g a łęz i p rzem y słu , w 
o k resie  o lb rzym iej k a ta s tro fy  d o ­
tych czaso w y ch  form  k a p ita lis ty c z n e j 
go sp o d ark i, jak  b ezm yśln ie  ugan ia ją  
się po u rzęd ach , ż eb rz ą c  o g roszow e 
ulgi p o d a tk o w e , jak  ag itu ją  w  sp o ­
sób k rzy k liw y  R ząd, Seun, P re z y d e n ­
ta  za  zn iesien iem  groszowych św iad ­
czeń  socjalnych , jak  ob ryw ają  z p łac  
ro b o tn iczy ch  tu  grosz, tam  grosz dla 
„ ra to w a n ia "  ży c ia  g o sp o d arczeg o  z 
to p ie li k ry zy su , n ie m ożna się o p rzeć  
uczu c iu  p o g a rd y  i o b rzy d zen ia  d la  
ty ch  o s ta tn ic h  re p re z e n ta n tó w  g in ą ­
cego  św ia ta  k ap ita lis ty czn eg o . Bo 
czyż to  n ie  o b rzyd liw e  w idow isko!.. 
C a ły  gm ach d o ty ch czaso w y ch  form  
g o sp o d a rk i w ali się z trz a sk ie m  na 
g łow y całego sp o łeczeń stw a , a m óz­
gi n aszy ch  k a p ita lis tó w  d re p ta ją  o- 
ko ło  g ro sik o w y ch  żąd ań  obn iżek  
św iad czeń  socjalnych , red u k cy j g ro ­
szow ych  z a ro b k ó w  ro b o tn iczy ch . A  
jak ą  zdum iew ającą , godną d robnego

—  M iPli »

szach ra ja  p om ysłow ość  w y k azu ją  w 
ty ch  sw oich m ało s tk o w y ch  z a b ie ­
gach!... O to  k ilk a  p rzy k ład ó w : Jakiś 
najęty statystyk ogłasza „uczony"— 
a jakże! — artykuł we wszystkich 
kapitalistycznych pismach, w którym 
udowadnia „statystycznie", że świad­
czenia socjalne na Górnym Śląsku 
wzrosły na dniówkę z 2,44 zł. w ro­
ku 1928 na 6,24 — w roku 1932, a 
koszt odrobionej dniówki w hutnic­
twie żelaznym wynosił w roku 1928 
zł. 11,95, a w roku 1932 — zł. 16,90. 
Przecieramy oczy i pytamy; cóż to 
znowu za głupawy kawał?... Prze­
cież płace wszędzie i na Górnym 
Śląsku spadły poważnie w stosunku 
do roku 1928. Szukamy i wykrywa­
my chytrą rachubę owego „statysty­
ka". Oto do świadczeń wliczył ów 
mędrzec węgiel doputatowy, urlopy,

. dodatki rodzinne, wszystkie wkładki 
ubezpieczeniowe, różne tradycyjne 
świadczenia przemysłu na rzecz ro­
botników. Zliczył to razem i przeli­
czył przez ilość przepracowanych 
dniówek. A ponieważ wskutek kry­
zysu robotnicy przepracowali w ro­
ku 1932 bardzo mało dniówek prze- 

1 to przeliczenie świadczeń na tak 
i zmniejszoną ilość dniówek daje taki 

— coprawda nie tak przesadzony, 
jak to podał autor — rezultat. Gdy- 

j byśmy zastosowali ten sposób obli- 
I czenia do przedsiębiorstwa, które 
| przepracowało np. w miesiącu 5 
I dniówek, toby można wyprowadzić 

ową chytrą metodą taki absurdalny 
rezultat, że świadczenia socjalne wy­
noszą na dniówkę więcej aniżeli pła­
ca robotnicza. Na tak wykoncypo- 
wanej „metodzie" obliczenia wycią­
ga ów uczony „statystyk" następują­
cy wniosek: „Konsekwencje gospo­
darcze — o la Boga — tego zjawiska 
są zbyt wyraźne, by wymagały komen 
tarzy", a w końcu wali już prosto 
z mostu; trzeba ograniczyć świad­
czenia socjalne, bo przemysł nie 
„przetrwa". 2e g loba lna  sum a o b c ią ­
żeń  p rzem y słu  p raw d z iw em i świad­
czeniami socjalnemi (w ęgiel, d o d a tk i 
ro d z in n e , u rlo p y , — tc  n ie  św iad cze ­
n ia  socja lne  ty lk o  część p łacy  go tów - 
kow ej), je s t ta k  zn ikem a, że n ie  m a 
w ca le  —  albo  zn ikom y ty lk o  w p ły w  
n a  cenę  i ła tw ie jszy  zby t p ro ­
dukcji,— o tem  k ażd y  w ie p ró cz  n a ­
szych  zaco fan y ch  reak c jo n is tó w . D la 
p rz y k ła d u  za s tąp m y  te n  g łu p k o w a ty  
sposób  ob liczen ia  t. zw. „c iężaró w  so

218.799 bezrobo tnych
wykazują of cjaine statystyki

Podług danych państwowych urzę­
dów pośrednictwa pracy, tygodniowe 
sprawozdań e z rynku pracy wykazuje 
w całym kraju na dz. 18 b. m.

218,799
bezrobotnych.

W stosunku do poprzedniego tygod­

nia liczba bezrobotnych zwiększyła się 
o 4,724.

W arszawa wykazuie 24,263 pozosta­
jących bez pracy, których liczba w o- 
mawianym tygodniu sprawozdawczym 
zwiększyła się o 214.

cja ln y ch " innym  p ro s ty m  i uczciw ym  
sposobem , a zobaczym y, jak ie  to  
w ie lk ie  „ c ięża ry "  „d u szą"  nasz p rz e ­
mysł z tytułu ubezpieczeń socjal­
nych. Stosunkowo największe obcią­
żenie świadczeniami socjalnemi ma­
my w górnictwie, bo około 5 procent 
kosztów wydobycia. Przeciętna ce­
na węgla na kopalni wynosi zl. 30, 
a więc ciężary socjalne obciążają ce­
nę tony węgla na kopalni sumą 1,50. 
zł. Gdybyśmy wzięli cenę węgla w 
Warszawie pobieraną od konsumen­
ta za 60 zł., to w cenie tej wszystkie 
świadczenia socjalne wynosić będą 
aż... 75 groszy. Przypuśćmy na chwi­
lę, że zniesiono świadczenia socjal­
ne całkowicie i kapitaliści obniżyli 
cenę węgla o zl. 1,50, względnie o 75 
groszy czy tego rodzaju operacja 
wpiynęłaby w jakikolwiek sposób na 
wydatną poprawę sytuacji w gór­
nictwie?... Albo weźmy dla zade­
monstrowania „rozległych" horyzon­
tów myślowych naszych kapitalistów 
jeszcze kilka przykładów z innych 
przemysłów: w przemyśle naftowym 
świadczenia socjalne obciążają war­
tość produkcji 0,5 proc., we włókien­
niczym przeciętnie 0,7 proc., w me­
talowym 2 proc., w cukierniczym 1 
proc. Czy obniżenie cen tych pro­
duktów przeciętnie nie o 1 proc., na­
wet, bo tyle mniej więcej wynoszą 
w ich cenie rynkowej przeciętnie 
świadczenia socjalne, ale o 5 proc., 
a nawet o 10 proc. wpiynie na usu­
nięcie kryzysu lub chociażby skrom­
ną poprawę sytuacji przemysłu?... 
Uwierzyć temu może tylko taki p. 
Landsberg,

Ze ani zniesienie świadczeń socjal­
nych, ani dalsze zmniejszenie płac 
nie uratuje przemysłu, kierowanego 
przez nasze kapitalistyczne „wielko­
ści" o ptasich mózgach i wilczych 
apetytach, — to jasne. Przecież, gdy­
by te twierdzenie było prawdziwe, ; 
to po każdej obniżce plac winna by- j 
ła nastąpić poprawa, — jak nas o 
tem zawsze uroczyście przy każdej 
obniżce płac zapewniano. Niestety, 
ci panowie nie mogą ani msz zrozu­
mieć prostej prawdy, że kryzys gos­
podarczy nie jest następstwem ani 
wysokich świadczeń socjalnych ani 
wysokich płac robotniczych ,!ecz w 
pierwszym rzędzie następstwem ni­
skich plac i niedostatecznych świad­
czeń socjalnych, — ogólnej nędzy lu­
dności.

T ej ta k  p ro s te j p ra w d y  nie m ożna 
w  ż a d e n  sposob  w bić  w  te  ich g ło ­
w y. A s tąd  jedyny  w niosek , że trz e -  
b: b ęd z ie  te  „g łow y" w yrzucić  na
śm ietn ik , o ddać  k ie ro w n ic tw o  
g o sp o d arczem  ludziom , k tó rzy  b ęd ą  
w  s tan ie  ta k  niem  p o k ie ro w ać , by 
zap ew n ić  sp o łeczeń stw u  p racę , m ie­
szk an ie  i k u ltu ra ln y  by t. Im p ręd ze j 
sp o łeczeń stw o  to zrozum ie i zrobi, 
tem  k ró tsz y  o k res  będz ie  nędzy , g ło ­
du  i p o n iew ie rk i.

JAN STAŃCZYK.

Przegląd prasy
PRZEMÓWIENIE TOW. uIBERMANA

O pierwszem przemówien-u tow. pos. 
Liberm ana w Sejmie obecnym ro z p ru ­
je się obszernie „Nasz Przegląd" i „G a­
zeta Polska".

Organ żydowski mniej uwagi poświę­
ca samej mowie, a w ęcej — różnym 
szczegół.ko<m zewnętrznym, podpatrzo 
nym przed wystąpieniem mówcy, pod­
czas przemówienia, oraz po niem.

Organ pułkowników mierzy przemó­
wienie tow. Libermana miarą własną. 
Ponieważ p sm o  to codzienn.e zalewa 
umysły swych czytelników potok em 
napuszonych i beztreściwych frazesów, 
w które  ich autorzy oczywiście nic a 
mc nie wierzą, p rzeto  wmaw ają w tow. 
Libermana, że mówił „bez przekonania 
we własne słowa. Czuło się, że p. Lf- 
oerman sam nie wierzy w to, co chce, 
by mm uwierzyli". „Czuło s.ę" — to 
znaczy różni posłow ie BBWR. „czuli”, 
a ich „czuc.e” m a być m iarą czucia s»po 
leczeustwa, k tóre w olbrzymiej swej 
większości podz.ela stanow isko mówcy 
socjalistycznego.

Organ pułkow ników  „zastanaw ia się" 
c"1 skłoniło tow. Liberm ana ao zabrania 
głosu i zapewnia, że me szio mu bynaj­
mniej o wolność nauki, t. j. o „równe 
dla wszystkich praw a nauki i naucza­
n ia”. Dowód? Nic łatwiejszego. Skoro 
endecy i endeccy studenci szykanują 
niemiłych sobie profesorow i urządza,ą 
aw antury antysemickie, więc „refor­
ma", podporządkująca naukę i naucza- 
n e interesom „sanacji" i wiazumsię 
biurokracji — ma być wyrazem „wol­
ności"! Oto logiika tych, co rzekomo 
wierzą w to co piszą!

W reszcie organ pułkowników oświad 
cza, że wystąp.eme tow. Libermana by­
ło poprostu pokwitowań em odezwy 
prof. Kota z Uniwersytetu Jagiellońskie 
go przeciw Brześciowi.

Otóż przedewszystkiem odezwę tę 
podpisało k.Jkuoziesięciu najwybitn ej- 
szych profesorów krakowskich, a nietyl 
ko prof. Kot. Podpisali także profesoro­
wie „sanacyjni". Po wtóre to „pokw ito­
wanie" jest rzeczą całk em zrozumiałą 
i potrzebną: trzeba w Polsce „sanacyj­
nej" podnosić, akty odwagi cywilnej i 
uczciwości. Potrzecie: dopatryw anie
się w mowie tow. Libermana wyłącznie 
„pokw itow ania” za odezwę k rakow ­
ską, świadczy, że organ pułkowników 
m etylko nie wierzy w to co pisze, ale 
też... nie wie nic co pisze.

W arto zaznaczyć, że organ pułkowni­
ków używa słów więzień brzeski w cu­
dzysłów e. Tym sposobem należałoby 
wszystko, co się dzieje za „sanacji* i 
wszystkich jej bohaterów brać w cudzy 
słów.

„Kurjer Poranny jest o tyle szczerszy 
od braln ego organu putkownikowskie- 
go, że wolność nauki nazywa popro­
stu... frazesem. O przemówieniu tow. 
Libermana — ani słowa. Zażenowane 
m i lc z e ń  e zamiast cynicznych cudzy­
słowów-

SZUBIENICZNY HUMOR. 
Odznacza się mm niewątpliwie BBS. 

Im mn ej klasa robotnicza dostrzega te ­
go trupka, tem głośniej krzyczy „Walka* 
o jego... zwycięstwach BBS. poprostu 
nadążyć nie może za zapotrzebowaniem 
tego „sanacyjnego" odpadku. „Zwycię­
ża" nawet w samym Wyszogrodzie. — 
Trupek bebesowy „w kracza" naw et 
na teren Poznańsk ego. Jednem  słowem 
„proletariat Polski garnie się pod sztan 
dary” BBS. — jak tryumfalnie głosi 
„W alka" na pierwszej stronie numeru 
wczorajszego.

Niemcy określają takie zwycięstwa 
słowem „totsiegen”, co znaczy dosłow­
nie „zwyciężać się na śmierć .

Zast.

D e m o n s t r a c je  
akademików socjalistów
na Uniwersytecie W a r s i a w s k l m

Wczoraj w godzinach rarnych Zwią­
zek Niezależnej Młodzieży Socjalistycz­
nej urządził w hallu uniwersytetu wiec 
w sprawie podwyżki opłat akadem ic­
kich i usunięcia około 1000 niezamoż­
nych studentów z wyższych uczelni.

Tłum zgromadzonych akademików 
solidaryzował się z mówcą socjalistycz­
nymi który w ostrych słowach charak­
teryzował stosunki panujące w Polsce 
i na terenie akademickim a w szczegól­
ności rugowanie z uczelni niezamożnych 
akademików i projekt faszyzacji wyż­
szych uczelni.

Po przemówieniu, zebrani zostali we­
zwani do demonstrowania na dziedzińcu 
uniwersytetu i zawieszenia transparen­
tu na bramie.

Tłum zebranych studentów  wznosił 
okrzyki przeciw  „sanacji" i t. p. Przed 
bram ą zjawił się pluton policji.

W hallu uniw ersytetu znajdowali się 
agenci, którzy prowokowali zajścia. J e ­
dnocześnie członkowie OWP. spełniali 
niezaszczytną rolę policji akademickiej, 
legitymując niektórych demonstrantów.
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Walka o wolność nauki
Dalszy ciąg w czorajszego spraw ozdania

Poseł Bittner (Chrz. Dem), który prze­
mawiał w poniedziałek wieczorem, — 
sięgnął w głąb dziejów polskich i przy­
pomniał Jagiełłę, który wydał przywilej 
Akademii Krakowskiej, wyraźnie postana­
wiający niezależność Akademii od władzy 
świeckiej i duchownej oraz głoszący prze­
kleństwo każdemu ze swych następców, któ­
ryby ważył się targnąć na samodzielność 
tej uczelni. Królowa Jadwiga według aktu 
fundacyjnego Kolegium Litewskiego dniami 
i  nocami pracowała nad tym aktem, a pp. 
min. Jędrzejewicz oraz pos. Jaworska prze­
kreślają głosy nauki i doświadczenie 4-ch 
wieków. W Anglji uniwersytety są zupeł­
nie wolne od ingerencji władzy ministrów.

MOWA POS. TOW. CZAPIŃSKIEGO
N astępn ie  p rzesz ło  p ó ł godziny trw a ­

jące przem ów ienie w ygłosił pos. tow. 
Czapiński. M ów ca' socjalistyczny dow o- 
cłzi, że są trzy  źródła tej ustaw y: dąże­
n ie  do uparty jn ien  a szkoln ic tw a i n au ­
ki, dążenie do uzyskan ia  w pływ u na 
m łodzież, k tó rego  to  w pływ u nagw ałt 
się p o sz ik u je  i zem sta n a  p rofesorach  
za p ro te s t b rzesk i i usiłow an ie , aby coś

podobnego na przyszłość nie po w tó rzy ­
ło się.

Tow . Czapiński w ykazuje różnice 
pom iędzy po jm ow anem  spraw y n au cza­
nia i nauki p rzez  obóz praw icow y, wy­
suw ający postu la t szkoły  w yznaniow ej; 
przez obóz faszystow ski, którego dog­
m atem  :est tak sam o w iara , ale w opa- . 
trznościow ego człow ieka, w genjusza— j 
i p rzez  socjalistów , k tó rzy  propagują 
w olną, niczem  n iek ręp o w an ą nau k ę  
o raz szkołę św !ecką.

Obszerniejsze streszczenie przemówienia 
tow. Czapińskiego podamy w lednym z naj­
bliższych numerów „Robotnika".

Zkolei przemawiał pos. Rożek (Fr Kom.), | 
który przemawiał przeciw ustawie, ale jed­
nocześnie nie pominął, zgodnie z nakazem ! 
zgóry, ataku na socjalistów.

Nie omieszkał oczywiste tej mądrości wy­
zyskać następny mówca, pos. Makowski 
(BB), który właśnie powołał się na p. Roż­
ka Pos. Czapiński — powiedział p. Makow- 

• ski — mówił o faszyzmie rządu, a p. Ro­
żek nazywa socjalistów social-faszystami. 
Jest to ilustracja, jak łatwo przyczepić ety-

Czy ustawa akademicka
utKnie w Senacie? 
Sensacyjne zapowiedzi sen. Evsrta. 
Lepiej bez ekspertów

Kom isja O św iatow a S enatu  uchw aliła 
była sw ego czasu  zaproszen ie — na 
w zór Komisji Sejm owej — rzeczoznaw ­
ców  z kó ł un iw ersy teck ich  d la  oceny 
„sanacyjnego*' p ro jek tu  u s taw y  a k a d e ­
m ickiej.

W czoraj p rzew odniczący  prof. Za­
krzewski zw ołał ją i zakom unikow ał, że 
nie m oże w ziąć na sieb ie odpow iedzia l­
ności za  pow oływ an ie  rzeczoznaw ców  
w obec zdarzeń, k tó re  sp o tk a ły  pp. Wał- 
ka-Czarneckiego i Stefka, rzeczoznaw ­
ców  z ram ien ia  BBW R w Komisji Sej­
m ow ej. W yw iąza ła  się dyskusja; sen. 
Eyert (BBWR) ośw iadczył, że zapow ie­
dzia ł już zgłoszenie ze swojej strony  
szeregu  zasadniczych p o p raw ek  do p ro ­
je k tu  u staw y  pp. Jędrzejewicza i Czu-

m y; ma nadzieję, te  te popraw ki usuną 
wiele trudności, bo isto tn ie ustaw a w 
swojej dzisiejszej postac i jest tru d n a  
do przyjęcia.

O św iadczenie to  w yw ołało  zrozum ia­
łą  sensację.

W iąże je z pogłoskam i jakoby  na Za­
mku p ro jek t p. Jędrzejewicza nie w y­
w o ła ł entuzjazm u.

Tow. S. Kopciński za p ro p o n o w a ła b y  
prosić  w szystk ie wyższe uczelnie o d e ­
legow anie rzeczoznaw ców .

BBW R. n a ra d za ł się 10 m inut i o s ta ­
teczn ie zadecydow ał, że p rezes kom isji 
prof. Zakrzewski ma w spólnie z  m arsz. 

, S enatu  rozstrzygnąć, czy należy  zap ra- 
j szać w ogóle rzeczoznaw ców , a jeżeli 

ta k  — to  kogo.

Zgliszcze i ruiny miasta

kietę komu się chce. Wniosek napozór bar­
dzo logiczny gdyby nie ta fatalna przesłan­
ka... p. Rożek.

Mówca blado broni ustawy.
Pos. Bielecki (KI. Nar.) występuje w obro 

nie młodzieży O. W. P. Kazania o moral­
ności prawione młodzieży są nie do twarzy 
zwolennikom obozu brzeskiego. Z punktu 
widzenia taktyozno-politycznego nie martwi 
się z powodu tej ustawy. Jest to iazda na 
złamanie karku. Jedźcie Panowie tak dalej.

MOWA POS. TOW. PIOTROWSKIEGO
M ów ca socjalistyczny stw ie rdza, że 

byłoby to  sm utnym  objawem , gdyby 
wyższe u c z e ln e  nie p rzeciw staw iły  się 
lej ustaw ie. P okaza ło  się, że polski 
św iat naukow y godnie rep rezen tu je  n a ­
ukę. Z w yw odów  p. M akow skiego w y­
n ika, że obóz sanacyjny nie iest zupeł­
n ie zgodny co do tego p ro jek tu , p rzed  
chw ilą zaś sen . E vert zapow iedzia ł w  
senackiej Komisji O św iatow ej daleko  
posun ię te  popraw ki w  pro jekcie, d o d a ­
jąc, że w  obecnym  stan ie  n ie  jest on, 
do przyięcia. Świadczy to, że budzą się 
w y rzu ty  sum ienia u  n iek tórych  panów .

Mowe pos. tow. Piotrowskiego podamy 
w obszerniejszem strzeszczeniu.

Ostatni przemawiał wozorai pos. St, Stroń 
ski, który krótko określił cele ustawy: uza­
leżnienie profesorów od admimistraoji oraz 
podporządkowanie sobie organizacji mło­
dzieży.

Demonstracje studenckie
W  pon iedzia łek  w iecz. akadem icy  d e­

m onstrow ali przed Sejm em  przeciw  
ustaw ie  akadem ickiej.

P rzybyłe oddziały  poliq’i rozproszy ły  
dem onstran tów .

Za zamach na Roosevelta
80 lat więzienia!

Ze straszliwej katastrofy w Neukirchen
Teren katastrofy

MIAMI, 20 lutego (PAT). S praw ca 
zam achu na p rez y d en ta  R oosevelta  
Zangara został skazany  na 20 la t w ię­
zien ia z ty tu łu  każdego z oskarżeń o 
u sdow an ie  zabójstw a 4-ch osób. W ten 
sposób k ara  w ym ierzona Z angarze wy­
nosić będzie 80 la t ciężkiego w ięzienia. 
Z angara do końca zachow yw ał się w y­
zyw ająco. Po w ysłuchaniu  w yroku 
ośw iadczył, że żałuje, że nie udało  mu

się zabić p rez y d en ta  R oosevelta . K iedy 
w yprow adzono go z sali posiedzeń s ą ­
du, Zangara śm iał się głośno.

MIAMI, 20 lutego (PAT). P o  w yda­
niu w yroku  Z angara podniósł obie ręce  
do góry, p rzez  chw ilę rach o w a ł na pa l­
cach i zaw ołał: „4 razy  20 —  80, p an ie  
sędzio, p roszę  nie być skąpym  i sk a za ć  
m nie na 100 la t w ięzien ia!''

O ficjalna za ch ęta
do mordowania

BERLIN, 20 lu tego (PAT). K om isary­
czny m inister spraw  w ew nętrznych Prus 
G oering w ystosow ał do policji w ezw a­
nie, w k tó rem  zaznaczył, te  pow inna 
ona w ziąć jaknaiczyniejszy udział w 
ochronie i pop ieran iu  działalność, ugru­
pow ań narodow ych, w  szczególności 
form acyj h itlerow skich  i stahlhelm o-

wych. N atom iast na a k ty  fe ro ru  kom u­
nistycznego i napady  reagow ać należy  
z b ronią w ręku. Za u ty c ie  broni w tych 
w ypadkach  m inister b ierze na siebie od­
pow iedzialność. N ieprzestrzeganie tej 
instrukcji pociągnie za  sobą o stre  k ary  
dyscyplinarne.

Przeciw prohibicji

NASZA RUBRYKA
P o s z u k iw a n ie  p ra c y

CZTERNASTOLETNI CHŁOPIEC, pół- 
sieroła, chciałby dostać pracę u fryzjera. — j 
Łaskawe zaofiarowania proszę kierować do 
Administracji „Robotnika" pod „pracowity 
i posłuszny".

JAKIEJKOLWIEK pracy poszukuje: mo­
gę zostać furmanem, stajennym, do pomocy 
w gospodarstwie. Oferty: Kielak Jan, Woło­
min, ul. Bolesława Prusa 4.

DYPLOMOWANA nauozycdelka (prakty­
ka gimnazjalna) udziela lekcji w zakresie 
ośmiu klas. Specjalność: polski, niemiecki, 
łacina. Przygotowuje do matury. Uczy do­
rosłych. Telefon 510—86.

BUCHALTERKA - BIURALISTKA po­
szukuje jakiejkolwiek pracy. Zgłoszenia do 
redakcii .Robotnika" dla ,.B W."

JAKIEJKOLWIEK PRACY poszukuję. 
Mam ukończony 1 kurs szkoły gospodarcze! 
Wynagrodzenie nawet 15 zł. Oferty kiero­
wać do Redakcji „Robotnika" dla „Iry”.

WIEDEŃCZYK z polskiej rodziny, nie po­
siadający wszechpotężnie dziś panujące! pro 
tekcii. znaiduiący się z żoną i 214-letnią 
chorą córką w skrajnej nędzy poszukuje 
iakiejkolwiek pracy gdyż kona naprawdę z 
zgłodu Zgłoszenia pod: „Wiedeńczyk"

AGRONOM (dublańczyk), młody energi- 
cny, praktyka 7-letnia, poszukuje zaięcia w 
swoim fachu, albo jakieikolwiek innej pracy. 
Wymagania skromne. Dzwonić: 741-11, g. 
J* 2 — 5

BUCHALTERKA - biuralistka poezukuie 
iakiejkolwiek pracy Świadectwa i referen­
cje. Zadzwonić: B. Wieruszewska, Nowolip­
ki 44,12.

ABSOLWENTKA UNIWERSYTETU W.
rutynowana korepetytorka, poszukuje lekcyj 
Specjalność: matematyka, fizyka, zadania 
maturalne. Tanio. Tel. 11-23-87.

Z TEATRÓW

Ślepe auto na bezdrożu
T e a tr  im. S tef. Żerom skiego: „Pano­

w ie w nowych kapeluszach" — koraedja 
R. K iersnow skiego i W. Zdżarskiego.

A utorzy, dwaj bardzo  młodzi legioni­
ści z W ilna, nap isali w  ciągu trzech  dni 

, (według ośw iadczenia jednego z tw ó r­
ców, K. Kiersnowskiego) „kom edję". 
T em at sta ry , ale i że s ta re  rzeczy  m ło­
dzi „m uszą” p rze ra b iać  —  to  też  z e s ta ­
rza ły  pogląd. T u m ści się on dokładnie. 
Bo o czasach  szkolnych, o bujdzie głu­
pich lekcyj, o tem , że życie jest bajką, 
albo że nią nie jest, że trze b a  w alczyć 
i t. p. —  pisa ł dobrze, choć daw no już 
tem u, niejaki Kornel Makuszyński. Był 
w  tem  i hum or i sen tym ent: dw a e le ­
m enty , k tó re  jedynie m ogą być siłą mo- 
to ryczną tego rodzaju  historyj. —  N a­
stręcza  się jedna uw aga: M akuszyński 
nie nap isał kom edji. Nie jest to  jednak  
n ieporozum ienie —  panow ie Kiersnow- 
ski i żdżarski ta k ż e  jej nie napisali.

„R zecz" dzieje się p rze d  sam ą matu-

W ASZYNGTON, 20 lutego (PAT). 
Izba rep rezen tan tó w  przyjęła 289 gło­
sam i p rzeciw ko 121 rezolucję, k tó ra  
uprzedn io  była już przyjęta p rzez sena t 
w  spraw ie zniesienia prohibicji.

W obec tego, iż uchw ała zarów no se­
natu  jak i Izby rep rezen tan tó w  w tej 
sp raw ie  o trzym ały  w iększość w ym aga­
ną dw ie trzecie  głosów, uchw ała obu 
izb praw odaw czych zostanie te ra z  p rze ­
słan a  do 48 stanów , z k tórych  każdy

będzie m usiał w ypow iedzieć się  za  łu!» 
przeciw  prohibicji. By uchw ała iżb p ra ­
w odaw czych uzyskała moc p raw ną, obtf 
w iązującą na całym  obszarze S tanów  
Zjednoczonych, w ym aganą jest liczba 
trzech  czw artych  w szystkich stanów . 
U chw ała sena tu  i izby rep rezen tan tó w  
w spraw ie zn iesienia prohibicji sta je  się 
dodatk iem  do konsty tucji i w tym  cha­
ra k te rz e  nie wym aga ap roba ty  p rezy ­
den ta  H oovera.

Z gon  A zn a ra
PARYŻ, 20 lutego (ATE). Z Madrytu do­

noszą o śmierci ostatniego premjera monar­
chii hiszpańskiej, admirała Aznara. Admi­
rał był ministrem marynarki w r. 1923 i w 
chwili zamachu Primo de Rivery miał za­
miar dokonać zbombardowania Barcelony.

Projekt ten jednak został odrzucony prze* 
większość członków rządu. Na czele gabi­
netu admirał Aznar stanął w lutym 1931 r. 
Po proklamowaniu Republiki admirał Aznar 
wycofał się zupełnie z życia politycznego.

Ideałem military stów jest aby wszyscy 
nosili podobne mundury

.. .  .........

' ■ ■

Rekruci francuscy opuszczają poraź pierwszy koszary

rą. A  w ięc k ln ie się m atu rę. P otem  egza­
m in —  klnie się egzam in. P o tem  bajka 
k ró tk a  bajka, ale za to  facet tańczy ta n ­
go z roku  1931 (bardzo było w tedy m o­
dne!). C zyste dusze idą w  życie bez 
podstaw  i m oralności, bez pędu  i im pe­
tu. B rak  im czegoś. P rzedew szystk iem  
m a tu ra  ich boli. W reszcie zdali egzam in 
dojrzałości, w tedy  rozczarow ali się do 
życia — naklęli, naw zdychali s ię— i nic. 
Je d e n  z nich, sportow iec, sy lw etka z 
nieudanej rek lam y „cuk ier k rzep i , w i­
dzi lepiej od nich i coś w nim się budzi. 
Nie podoba mu się nędza akadem ików , 
sam obójstw a... ale dobrze mu, bo nic 
nie rozum ie z tego w szystkiego. Poza- 
tem  trze b a  dodać, że kob ie ty  są w am pi­
ram i, że gubią niew inne dusze... Żadne­
go rozw iązania, ani n aw e t problem u 
au torzy  nie dają.

W iem , o co szło tw órcom , tej silącej 
się na oryginalność teorji: o pokazanie, 
że są „now e siły w  m łodzieży , że „ ra ­
dosna tw órczość”, że hejże ha!

! ale n ieste ty . S ceną rządzą p raw a życia, 
j a  w ięc i tu  „ radosna tw órczość" osia- 
I d ła  n a  lodzie.

Dow cipy naogół dobre. M iały jeden 
chroniczny defek t: by ły  już znane. K on­
strukcja  aż trzech , n a  szczęście k ró ­
tkich, „jak bajka", ak tów  —  nie istn ia­
ła. Film  „100 m etrów  m iłości” był p rz e ­
cież lepszą rew ją niż ten m ontaż w e­
dług w zoru: kaw ały  sz tuback ie  plus 
pretensjonalność „ robo ty  scenicznej" 
jeuna s łab iu tka  piosenka. R azem : sym ­
boliczny w  tej sztuce Ford , k tó ry  p ę ­
dził ta k  „okropnie" szybko —  nie ru ­
szył w cale z miejsca, bęknął ty lko k ilk a  
razy  w  2-gim akcie, żebyśm y uw ierzyli, 
że istnieje.

Z astanaw iające jest, jak  ta k a  słab iu t­
ka, choć dość m iła p róbka, m ogła się 
dostać na sc^nę w arszaw skiego teatru ... 
Lepsze, grubo lepsze sztuki —  idą do 
kosza. Coś w  tem  jest... ale nie ta len t.

A k to rzy  nieźli. R ola w arja ta , Panny  
Zo i M atem atyka  (Pytagoras) —  doda­
tn io  się w yróżniały. Zbędpy P an  nie był 
niezbędny...

Panom  autorom : a m ożeby p isać 8 łu- 
żej niż trzy  dn i? A  nuż w pad łby  jakiś no 
wy pom ysł do g ło w y .'

J. R. Gietlmg.
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Nadużycia na szkodą Kolejowej Kasy Emerytalnej w Poznaniu o b c h o d y  4 0 - i e ó a  p .p .s .
Wysocy urzędnicy poznańskiej dyrekcji ko ejowej pod zarzutem 
nadużyć na sumę o iOło 300 tysięcy złotych

(Kor. własna)

Inż. Władysław Szczerbowski jest 
naczelnikiem wydziału drogowego w 
Poznańskiej Dyrekcji Kolei, inż. Jawor­
ski — naczelnikiem wydziału prawne­
go tejże dyrekcji, a p. Paklerski do lip- 
ca ub. roku pełnił funkcje zastępcy na­
czelnika wydziału drogowego, poczem 
przeszedł na emeryturę. Z tytułu awych 
wysokich stanowisk wymienieni rozpo­
rządzali w dyrekcji wielkiemi wplyv.'ami, 
Przyczem wpływy inż. Szczerbowskiego 
były specjalnie rozległe ze względu na 
charakter jego stanowiska urzędowego, 
oraz ze względu na cały szereg „nieu- 
rzędowych", a często dobrze płatnych, 
funkcyj o charakterze społecznym, ja­
kie w dyrekcji pełnił.

Ostatnio wyszły na jaw popełnione 
przez tych panów nadużycia, o których 
„Kurjer Poznański" pisze co następuje:

W latach tłustych, kiedy Kolejowa 
Kasa Emerytalna, dysponując wielkiemi 
funduszami, wypożyczała je pracowni­
kom kolejowym, skorzystali z tego rów­
nież pp. Szczerbowski, Jaworski i Pa- 
kierski. Zgłosili oni prośbę o przyznanie 
im pożyczki na budowę wilji przy ul. 
Marynarskiej. Kolejowa Kasa Eemeryt. 
prośbę uwzględniła. Dokonana została 
umowa tej treści, że suma pożyczkowa, 
wynosząca dla każdego z kontrahentów 
po 200 tys. zł., wypłacana będzie ratal­
nie, w miarę napływania rachunków za 
wydatkowane na budowę kwoty. Każ­
dy z wymienionych otrzymał w ten spo­
sób początkowo 80 tys. zł. co jednak im 
nie starczyło. Zaczęły wpływać dalsze 
rachunki: petenci" coraz natarczywiej
nalegali o ich regulowanie, a Kolejowa 
Kasa Emerytalna w końcu wypłaciła żą­
dane sumy, które doszły do 2 milj. zł. 
dla każdego z wymienionych, a więc ra­
zem do 600 tys. złotych.

W myśl umowy, dłużnicy Kasy Eme­
rytalnej mieli po pewnym czasie spła­
cać, tytułem zwrotu kapitału, 3 proc., 
a tytułem odsetek 1 proc. w stosunku 
rocznym. Pp. Szczerkowski, Jaworski 
i Paklerski wywiązywali się z tych swo­

ich zobowiązań regularnie do chwili, 
kiedy uświadomili sobie, iż wartość wil 
w międzyczasie niebywale spadła, a su­
ma, jaką trzeba będzie, tak czy inaczej, 
wrócić Kolejowej Kasie Emerytalnej, 
jest rażąco za wysoka w stosunku do 
dzisiejszej wartości nieruchomości. Tak 
rozumując, wszyscy trzej w pewnej 
chwili przestali płacić należne raty. — 
kiedy nie pomogły momta, Kolejowa 
Kasa Emerytalna zwróciła się w tej 
sprawie do ministerjum, które wytoczy­
ło śledztwo, wysyłając do Poznania spe- 
cjelną komisję.

W wyniku badań Komisji natrafiono 
na ślady poważnych nadużyć, dokona­
nych przez p.p. Szczerbowskiego, Ja­
worskiego i Paklerskiego. W poniedzia­
łek, dnia 13 b. m., p.p. Szczerbowski,

Jaworski (Paklerski nie urzęduje już od 
lipca ub. r.), zostali zawieszeni w swych 
czynnościach i natychmiast przestali u- 
rzędować. Równocześnie wytoczono 
przeciwko nim dochodzenia dyscypli­
narne.

Jak  się dowiadujemy, nadużycia do­
konywane były w ten sposób, że wymie­
nieni urzędnicy przedstawiali fikcyjne 
kwity na rzekomo dostarczone do budo­
wli materjały budowlane. Tern się tyl­
ko tłumaczyć może tak wysoki, nawet 
na ówczesne stosunki (1924 r.), koszt bu­
dowy trzech wil, który wynosił rzekomo 
600 tys. zł.

W rezultacie straty Kolejowej Kasy 
Emerytalnej wynoszą conajmniej 300 tys. 
złotych.

Tragiczne wypadki w Tatrach
Lawira zasypała narciarkę

W poniedziałek, o godz. 11 przed po­
łudniem, runęła z Piekiełka w dolinę 
Kondratową olbrzymia lawina, która 
na oczach przechodzących turystów za­
brała ze sobą i zasypała jakąś, narnzie 
niewiadomego nazwiska, narciarkę. Za- 
widomiono o wypdku tatrzańskie O- 
chotnicze Pogotowie Ratunkowe, które 
wyruszyło natychmiast z ekspedycją ra­
tunkową.

Zachodzi obawa, żee ofiara lawiny do 
znała poważnych okaleczeń, gdyż na 
terenach z których zsunęła się lawina, 
dostrzeżono świeże ślady krwi.

Wysłana na miejsce katastrofy w Kon 
dratowej ekspedycja ratunkowa, dotych 
czas nie znalazła nieszczęśliwej.

Należy liczyć się z tern, że nie uda 
się uratować zaginionej. Do tej pory nie 
ustalono jej nazwiska; podobno ma być 
to jakaś nauczycielka z Łodzi.

O d ru g ie j law in ie  sygna lizu ją  n am  ze 
L w ow a, gd z ie  w  Zaroślaku law in a  zasy -

Co wyświetlają Kina?
| M AJESTIC: „Syn m know oir.ATLANTIC: „Mężczyźni w jej życiu". 

ADRIA: ..A riana".
ANT1NEA: „Demon miłości" z Brygidą

Heim i „Niezdolni rzemieślnicy".
APOI.I O: „Romeo i Julcia 
B A JK A : „Dżentelmen włamywacz" i

„Śmiertelna jazda expre&sem*.
COLOSSEUM: W cieniu Krzyża'.’

FILHARMONJA Jasna 5 
COLOSSEUM N ow y Swlat 19
PO.ZĄTEK SEANjÓW 0 6. 5.30, 7.45, 10 

MONUMENTALNY FILM

w  cieniu krzyża
realizacji CECIL B. DE MILLE A.

Cenv b:'etów  w obydwu kinach ledna- 
kowe

d a t a  ia la ;  „OWA 5ERCA BIJĄ W WALCA 
TAKT" ceny  49  g r. 199  gr.

COLOSSEUM MAŁE: „Dwa aerca biją w 
walca takt".

CASINO: „10 proc dla mnie".
CAPITOL: „Podróż poślubna we tro je '

i  „Kai podlotków".
EUROPA: „Hallo ParyżJ Hallo Berlin", 
FAM A: „Bauda Bubula".
FORUM; „M orderstwo przy rue Morgue" 
F1LHAKMONJA: „W cieniu krzyża 
GLORJA (M arszałkowska 114): „Skoń­

czona pieśń" i dodatki.
HELJOS: „Bezdomni".
HOLLYWOOD: „Zloty moloch" i rewia. 
KOMETA: „Serca na rozdrożu" i rewja

Kino K U M b T A
Chłodna 47. Pocz, b. 8. 10.

Dziś w rzu sza jący  film

„Serce na Rozdrożu
W roi. gŁ: Charles Farrel i Magdę fcva

Na scen ie  R ew ja
z udziałem Ja  iwigi Bukujemsklej 

i Bolesława Korskiego

LOS: Nieśm iertelna miłość".
LUX: „Strzelcy" z P at i Patachon.

STAN POGODY
POCHMURNO 1 MGLISTO.

W całym  kraju  rano naogoł chmurno lub 
mglisto, mieiscami, zwłaszcza w W ileńsk.em 
> na Polesiu, drobny opad śnieżny. W ciągu 
dnia przejaśnienia. Nocą umiarkowany, — 
dniem lekki mróz. Słabe w iatry miejscowe.

maiestic
nowy św at 43
pocz. 6,8.10

k chankowśe 1933
a n n a b e l l a  i  p r ó j e a n

w szampańskiej komedii p t.:

SYN MI MOWOLI
w „OSSO" reż. C a r m e n  G a  lone  

Ceny od 99 gr. do zł. 1.99

MIEJSKI: „Czar lei oczu"

M  1 E . J  S f i lOZ  WEKOWY 
K I N O T H A T R  
Początek seansów : 6, 8 i 10
W Niedzielę i Święta. 4, 6 8 i 10.
Prz em i ła  Para  Naszych Ulubieńców:
GANET GAYNOR 

CHARLES FARRELL
ukaże &ię na naszym ekranie w filmie;

CZAR JEJ 0CZU“
nuejst ou 4 j gr aa I zl.

W niedzielę o 4 pp. po cenach III tonyih.

II
cen

MAKS „Sierżant X '.
MEWA: „Sen o miłości" i „Zdradzieckie

św iatła"
MIRAŻ: „Biała trucizna".
OAZA: „B u ła  trucizna" i rewja.
PAN: „M andżuria płonie".
PALACE: „Białe szaleństwo",

pała studenta W. S. H. Garapicha. O 
wielkości lawiny świadczy fakt, że za­
sypała ona przestrzeń około 15 morgów, 
warstwą śniegu 6 mtr. grubości. Wysła­
ny na pomoc oddział 40 żołnierzy mi­
mo poszukiwań zasypanego Grapicha 
nie odnalazł.

Troski 
prasy „sanacyjnej**

,JKurjer Poranny" z dnia 12 lutego zam ie­
ścił obszerny artyku ł o przyrządzaniu „kok- 
tajów". W yszczególnia 10 gatunków te j al­
koholowej m ikstury, zapoznając szersze gro­
no „radosnych twórców" z życiową podnie­
tą przy  „wyścigu pracy".

W  tym że num erze w „Kąciku dla pań" 
czytam y: „W iemy, że brydż, podobnie jak
grypa, nie omija prawie żadnego dom u . Nie 
je s t ju ż  snobizm em  umieć grać w  brydża, 
przeciwnie — można śmiało twierdzić, ie  o- 
becnie snobizmem bywa nieuprawianie te j 
wszechwładnej gry". D alej autorka a rtyku­
łu  podaje szczegółowe menu zakąsek bry­
dżow ych  „ i  la fourchette".

W  dziale rozryw kow ym  zadania brydżowe 
pod zachęcającym tytu łem : „Uczmy się bry­
dża!'

„Sanacyjne“  „czerwoniaki“ m niej uwagi 
poświęcają brydżowi i koktajom , natomiast 
wielką wagę przyw iązują do horoskopów  
astrologicznych i przepowiedni słynnych  
w różek krajowych i zagranicznych. To w zu­
pełności zastępuje poważne a rtyku ły  w stęp­
ne. Stanow isko poniekąd słuszne i zrozu­
miałe! Pocóż wysilać się na elastyczne ar­
gum enty, skoro w obecnych warunkach o 
najzawilszych kwestjach społecznych roz­
strzyga dobrze lub źle u ło ż o n y „ p a s ja n s "  
najw yższego c z y n n ik a " .

Jedynie  „Gazeta Polska" posłannictwo  
prasy traktu je  poważnie i rzeczowo, podając 
codziennie cztery  stronice ogłoszeń o upa­
dłościach i licytacjach, co każdem u z czy te l­
ników nasuwa w iem y  obraz „rzeczyw istej 
rzeczywistości".

Ot, małe pokłosie prasy „sanacyjnej" , ale 
jakże  zdum iewająco w yraziste

Zł.

Podatek od zbytku 
mieszkaniowego

Magistrat doręczył już wszystkim 
płatnikom nakazy na podatek od zbyt­
ku m eszikaniowego na rok 1933. Po­
datek ten, w porównaniu z r. ub., jest 
o 100 proc. wyższy.

mes**- -■**

Ki- D A I  A T C  CHMIELNA 9,
no * f t L H w C  Początek 6. 8, 10
filmu, który lak „Syn białych gór”, jak 
„Góry w płomieniach" ołśniewa pięk­
nością, porywa sza eńczą braw urą, któ­
rym entuzjazmowały się mi jony ocza­
rowanych widzowi Stworzone z fana- 
tyczncm ukochaniem piękna arcydzieło

iiimowe ARNOLDA FANCKA

BIAŁE SZALEŃSTWO
W gł. roli RENA KlEFnNSTAHL 

Muzyka P. DEćSAU

PRAGA: „Zemsta nietoperza" i rewia.
RIVIERA;  „Sto metrów miłości" i wystę­

py Wl. Zwirlicza.
SOKÓŁ: „Noc s z a łu ' i „N ajpięknie-sza 

kobieta Paryża".

SPLENDID: „Boczna ulica" i rewja.
TRIANON:  „Blaslf : cienie miłości".
TON: „Pałac na kółkach".

TOMBOLA: „Zemsta Tonga" i „Praw dzi­
wa miłość".

UCIECHA: „Głos pustyn i1' z N orą Ney, 
Bodo i Brodziszera,

SKARŻYSKO.
W dniu 3 lutego r. b. odbył się ob­

chód czterdziestolecia PPS. w Skarży­
sku - Kamiennej w sali miejscowego 
kma.

Dłuższy referąt o his-torp PPS. wy­
głosił przedstawiciel OKR. PPS,, tow. 
J. Radomski.

Referatu tego, licznie zebrani robot­
nicy Skarżyska i okolic wysłuchali z 
wielką uwagą, przerywając n eraz mów 
cy oklaskami i gorąco reagując na jego 
słowa, zwłaszcza te, które były poświę­
cone obecnej sytuacji Polski i najbliż­
szym zadaniom Partji.

W części artystycznej Organizacja Mło 
dzieży Turowej, pod kierownictwem ci* 
strudzonej tow. Karpińskiej, wykonała 
fragment z 7-go aktu „Erosa i Psyche" 
oraz zbiorową deklamację.

Zarówno wykonanie, jak też i insce­
nizacja stały na wysokim poziomie.

Nadto Akademję urozmaicił śpiew 
solowy i gra na skrzypcach p. K o g en a ,  
przy akompanjamencie tow. Bobows­
kiej.

Na zakończenie zebrani odśpiewali 
„Czerwony Sztandar”.

PrzeciwKo rządom KliKi 
W szkolnictwie okręgu wileńskiego

(Kor. wł.’

Niedawno odbył się w Wilnie Zjazd 
Nauczycielstwa Zwązkowego powiatu 
Wileńsko - Trockiego. Nastrój na zje- 
ździe panował przygnębiający. Powo­
dów było dużo... „Za wierną i oddaną" 
pracę w szkolnictwie Rząd obostrzył 
pragmatykę nauczycielską: również sto 
simki jaki panują w Wfleńskum Okręgu 
i nieróbstwo „dożywotnich" prezesów 
Zarządu Głównego ZPN., nie są dla 
nauczycelstwa pocieszające.

Nie jest tajemnicą, że Związkiem 
WiHeńskim rządz, absolutnie p. St. Do­
bosz, prezes Okręgu i poseł BB.; że a'o

Z m ir tw e n ie  Freda Nibio
Znany reżyser Fred Niblo, twórca w spa­

niałych filmów „Ben-Hur' i „Donovan" iest 
zmartwiony nie na żarty. Ma w swojej tece 
doskonały scenarjusz, św ietną obsadę i co 
najw ażniejsza dużo gotówki, jednem słowem 
wszystko, co potrzebne jest do wykonania 
dobrego filmu, tymczasem nie może przy­
stąp ić  do pracy z powodu oporu M arion 
Schiling.

Jak  wiadoma, główną rolę w filmie .Do­
novan" gra 9-letni brzdąc Jack ie  Cooper,— 
który po ostatniej kreacji w „Czempie" zdo 
był bezapelacyjnie ty tu ł „najcudownieisze-
go dziecka świata". Otóż M arion Schiling, 
k tóra gra w tym filmie obok cudownego 
dziecka, — Jackie, tak pokochała tego uro­
czego bobasa, że postanow iła sama mlec 
dziecko Zwróciła się więc do F reda Niblo 
i oświadczyła mu, że ieśfj nie znajdzie jej 
męża, z którym mogłaby mieć takiego wła­
śnie synka, jakim iest Jack ie  Cooper nie 
będzie grała w następnym filmie. Zadanie 
było niezwykłe, ale forma kategoryczna nic 
więc dziwnego, że znakomity reżyser zna­
lazł się w kropce. Zamiast więc przystąpić 
do pracy nad filmem, nosi się z zamiarem 
otw orzenia biura m atrym onialnego. Znając 
wybredność pięknej Marion, będzie miał 
trudne zadanie do spełnienia. (K).

M g l i s t e  o g ó l n i k i ,  używane dokota 
w celu zobrazowania chaosu obecnej eooki, 
czy zarysowania ideałów przyszłego ustroju, 
jak np.: „planow a gospodarka” ,

„rac onallzacja pracy” 
„dochód sp o łeczn y” 

„kryzys u strojow y”
p r z e k s z t a ł c ą  s f ę  w

i s to tn ą  t r e ś ć  —
gdy przeczytacie świeżo w ydaną książkę

Z.  Z A - E M B Y
„Bezifroża Kapitalizmu 
i Drogowskazy Przyszłości”

do nabycia
w Księgarni Robotniczej —  W arszawa,

W arecka 9. 
u Kolporterów  oręanizacyi robetniczych, 
w kioskach „Ruchu” . 89

A resztan t pow iesił się
w celi

W ub. tygodniu w Kruszwicy został 
aresztowany 22-letni Józef Kotliński, 
podejrzany o kradz eż zegarka u zegar­
mistrza. Chwilowo osadzono go w celi 
aresztanckiej. Gdy posterunkowy udał 
się do celi, by ponownie poddać prze­
słuchaniu Kotlińskiego, zastał już tylko 
wisielca. Kotliński na stryczku, zrób i o 
nyrn z własnej koszuli — powiesił się 
na kratach okiennych. Pomoc okazała 
się bezskuteczna.

KotJiński, przed powieszeniem napi­
sał na ścianie wiezienia, że jest niewin 
ny. Był on już iednak poszukiwany li­
stem gończym przez władze gdańsk e; 
pozatem zmany jest m efseowej policji 
za rórfcne kradzieże i rozbój na jarmarku 
w Kruszwicy.

Przed powtórnem 
zamarzn Ęcfem Wisły

Płynący śryz i kra stanowią dowód, 
że Wisła w każdej chwili może stanąć. 
Fala mrozów, jak wskazują przepowied 
nie meteorologiczne zahaczy o Polskę. 
Obecn e poziom wody na Wiśle wynosi 
135 cm., a więc poniżej przeciętnej, — 
która wynosi dla Warszawy, według ob 
serwacyi za okres ostatnich 5 lat 150 
cm. Dodać należy, że przed skuciem rz« 
ki następuje zwykle podwyższenie po­
ziomu, co iest powodowane zatrzyma­
niem szybkości spływania wody masą 
zbierających się lodów.

W każdym raz e niema żadnych o- 
baw, byśmy na wiosnę przeżywali po­
wódź. Część lodu już płynęła. O ile 
powstanie nowa powłoka będzie ona 
cieńsza i w każdym razie n:egrożna.

KAROL IRZYKOWSKI

BE iJ AMINEK
RZECZ O BOYU - ŻELEŃSKIM.

WARSZAWA -  1933 R. 
Nakładem Księgarni F. Hoesicka.

| Zarządu Okręgu p. prezes „przyjął" swo 
ją „gwaroję przyboczną"; te  gwardja ta 
„wiernie" p. prezesowi służy. Ten zo­
stał sprowadzony z prowincji do Wilna, 
tamten został kierownikiem, inny ma 
zostać dyrektorem gimnazjum Lelewela 
a jeszcze inni mogą coś niecoś przy 
Związku „zapracować" a wszystko to 
z protekcyj p- Dobosza...

P. Doboszowa też „pracuje" w związ­
ku. Bierze około 300 zł. miesięcznie, — 
wtedy kiedy zredukowane nauczyciel­
stwo biedę klepie.

Nauczycielstwo ideowo pracujące; od 
wszelkich sipraw w Związku, zostało 
odsunięte. Związkiem rządzi „klika".— 
chociaż ostatnie wybory prezesa oddzi* 
łu powiatu Wileńsko - Trockiego—wy­
kazały, że pomimo silnego nacisku, za­
straszani a i różnych ob ecanek z Okrę­
gu — nauczycielstwo nie ulękło się. — 
Wprawdzie przeszedł na prezesa od­
działu kandydat p. Dobosza, to jednak 
charakterystyczne jest, że przeszedł 
większością 4-ch głosów. Na 200-tu na­
uczycieli członków — głosowało za kan 
dydatem p. Dobosza 39-ciu a przeciw 
niemu 34-ch. Reszta n!e głosowała wca 
le. Oto nastroje, nurtujące wśród nau­
czycielstwa...

A . C.

Na drogach samokształcenia
„Uczymy się cafe życie, a  w dniu, w k tó ­

rym posiwiał nam włos, dowiadujemy się, 
żc nic nie wiemy" — powiedział kiedyś ^je­
den z wielkich uczonych świata. Znana jest 
także dewiza Sokratesa: — „Wiem, że nic 
nie wiem". „Filozof oświecenia", M ontaig­
ne, postawił wogóle cały system filozoficz­
ny pod znakiem zapytania: „Alboż ja
w iem ?" — ale mimo to parł jak wszyscy 
łaknący wiedzy, do jej źródeł niezgłębio­
nych.

Łakniemy tej wiedzy jak ehleba, szuka­
my jej wszędzie i cenimy drogi, dzięki k tó ­
rym możemy zdobyć zapas wiadomości, 
rozszerzających nasz poziom umysłowy

Jedną z tych dróg, torujących nam wstęp 
do świątyni wiedzy, jest bezw ątpienia ra- 
djo, zwłaszcza w obecnych czasach, kiedy 
wielu z nas nie stać na kupno dobrej lub 
niezbędnej książki. .

Radjo nie próbuje zastąpić książki, lecz 
toruje jej drogi i stara  się przynieść jak- 
naiw.ęcei korzyści swym słuchaczom w od­
czytach radjowych, które poszły ostatnio 
w kierunku aktualizacji. Dwa razy w tygo­
dniu, w czw artki i soboty, o godz. 17,40 na­
daw ane są odczyty, poświęcone zagadnie­
niom chudli. Ponadto uwzględniono w dzia­
le odczytowym w większym niż dotychczas 
zakresie cykle, obejmujące zagadnienia 
bądź specjalne, bądź też ogólne. Uwagę 
należałoby zwrócić na pogadanki w środy 
i niedz ele, przezna zone dla polskiego 
świata pracy, w których to pogadankach 
specjaliści poruszają wszystkie tem aty, in ­
teresujące i pożyteczne dla pracowników 
fizycznych i umysłowych.

Poruszone były zagadnienia „polskiej ra ­
cji stanu w rozwoju dziejowym , pozatem 
cykl odczytów poświęcono spraw'om gospo­
darczym, ze szczególnem uw'zg!ędnieniam 
obecnego kryzysu. Radio nadało rówO’eż 
wiele interesujących odczytów z dziedziny 
zagadnień flozoficznych. naukowych, spor­
towo - wychowawczych i t. d.

„Świat przez radjo" — odczyty w ygłasza­
ne co p iątek o godz 16.40 w formie roz­
szerzonej ukazywać się będą w specjalnem
wydawnictwie ilustrowsnem. _

Z dniem 21.11 rozgłośnie „Polskiego Ra- 
dja" poczną także nadaw ać odczyt dla ma­
turzystów, k tóre odbywać się będą stale 
we wtorki i środy, piątki i soboty o godz. 
16,20, oraz we wszystkie dni tygodnia, z 
wyjątkiem niedziel, o godz. 18.00.

Dla samouków- nadawny jest poradnik s 
roinvch dz edzin wiedzy p. t. „Co czytać , 

Kącik językowy" zwraca uwagę na błędy, 
poełm ane przez nas w rozmowie potocz­
nej Prowadzone są także w dalszym ciągu 
lekcje języka francuskiego i angielskiego. 
Dodać do tego należy jeszcze odczyty dzia­
łu kobiecego, „skrzynkę techniczną ', w 
której udz ela się porad technicznych co- 
raz szerszym sferom radiosłuchaczy, a b ę ­
dziemy mieli w grubszych zarysach cało­
kształt tego, czem dzięki radiu wypełnić 
możemy luki w naszych zdobyczach w ie­
dzy. (X).

WĘGIEL 50 kg wvbor. w plomb, workach Zł. 1.55
1000 „ „ „ wózkach .  55.—
1.000 „ maiop. „ „ „ 49.—

z dostaw ą w szęd zie

„POLSKI WĘGIEL" S 2 ? ” A J?
B ło ń s k a  6 , t e ł .  11*05-04.

P r a g a ,  R a d z i m i ń s k a  117, te l .  10 -26-47



Str. 6 „ROBOTNIK", środa, 22 iutego 1933 r. Nr. 72

Zuchwałe kradzieże w śródmieściu
Wczoraj w nocy o godzinie 5-ej min. 

15, nieznani sprawcy, po wycięciu otwo­
ru w dużej szybie wystawowej skradli 
ze składu aparatów  kinem atograficz­
nych, fotograficznych i technicznych p. 
f. „Pathe Baby", przy ul. Sienkiewicza 
2, róg placu Napoleona, 7 aparatów  fo­
tograficznych, wartości 1700 zł.

Zaznaczyć należy, że w połowie roku 
ub. magazyn ten okradziono na sumę
4.000 zł.

Najcharakterystyczniejszem  jest, że w 
domu tym mieści się konsulat Finlandz­
ki, w skutek czego bez przerw y czuwa 
policjant przed tym domem. — Dodać 
również należy, że mieszczący się w po­
bliżu, t. j. na rogu ul. Moniuszki i p la­
cu Napoleona magazyn aparatów  i przy-

P r z y  p r a c y
Przy ul. Nalewki 29, w zakładzie sto­

larskim, 55-letni Abram  Melman, sto­
larz (Pawia 5) w czasie pracy został u- j 
derzony spadającą deską, doznając po­
ranienia głowy. Rannego opatrzyło Po­
gotowie i przewiozło do domu.

Ujęcie włamywacza
Przy ul. Złotej 37, po oberwaniu k łód­

ki, złodziej dostał się do szpiżarni S ta­
nisław a M arjewskiego. W czasie zabie­
rania artykułów  żywnościowych, nade­
szła służąca.

W ówczas opryszek porzuciwszy na 
schodach skradzioną słoninę, zaczął u- 
ciekać. Na ulicy uciekający został schwy 
tany przez przechodniów i odprowadzo­
ny przez policjanta do VIIl-go komisa- 
rjatu. Tam podał się za Icka Blaufedera. 
Siedzi.

Dziś w Radjo
11.40 — 11.50 Przegląd Prasy. 11 50 — 

11.55 Komunikat dfa komunikacji lotnicze:. 
11.57 — 12.05 Sygnał czasu. Hejnał. 12 05
— 12.10 Program na dzień bieżący. 12.10
— 13.20 Muzyka z płyt. 13 20 — 13.25 Ko­
mun. PIM. 15.10 — 15.15 Komun. Inst. Eks­
portowego. 1515 — 15.25 Komunikat Go­
spodarczy. 15.30 — 15.35 Kronika harcer­
ska. 15.35 — 16.00 Program dla dzieci,
16.00 — 16 20 Arje i pieśni. 16.20 — 16.40 
Odczyt dla maturzystów. 16.40 — 17.00 
Odczyt w języku ukraińskim. 17.00 — 17.40 
Pieśń w obyczajach hinduskich. 17.40 — 
17 55 „Znaczenie gospodarcze higjeny pra­
cy" — wygł. dr. Br. Nowakowski. 17.55 —
18.0 Program na dzień następny. 18.00 — 
1820 Odczyt dla maturzystów 18.20—18.25 
Wiadomości bieżące. 18.25 — 19.00 Muzy­
ka lekka. 19,00 — 19.20 Rozmaitości. 19.20
— 19 30 „Skrzynka poczt, rolnicza". 19.30
— 19.45 „Kwadrans literacki". 19.45—20.00 
Dziennik Radjowy. 20.00 — 21.45 Słucho­
wisko operetkowe p. t. „Jim i Jill" z udz 
Marji Modzelewskiej i Eug. Bodo, 21.45— 
21.50 Wiadomości sportowe. 21.50 — 21.55 
Dodatek ’do Dziennika Radjowego 21.55— 
22.40 Koncert kameralny. 22.40 — 22.55 
Feljeton. 22.55 — 23.00 Komunikaty. 23.00
— 24 00 Muzyka z „Adrji".

MALARZ BEZROBOTNY prosi o pracę. 
Maluje i tapetuje za niską cenę. ul. Zawiszy 
Nr 1 m. 12, Urzecki.

borów fotograficznych sp. z o. o. „Ko­
dak", również był okradziony już czte­
ry razy.

W łaściciel magazynu wyrobów ty to­
niowych i kolektury na Krak. Przedm. 
p. f.: „Sfinks", Szapsa Rozenstrauch 
przyszedł wczoraj rano o godzinie 8-ej 
min. 15 i otworzył sklep, pozostawiając 
deski na ul. przed sienią. Pozostawiwszy 
w sklepie na stołku za ladą sklepową 
przy kasie teczkę skórzaną, zawierającą 
5575 zł. bilonem znaczki stemplowe, po­
cztowe i blankiety wekslowe wartości 
3500 zł., oraz 47 i pół losów Loteryj­
nych, Rozensztrauch zam knął drzwi 
sklepu od frontu, poczerń zajął się p rze­
noszeniem desek z ulicy do podwórza. 
Po dokonaniu tej czynności, gdy R. prze 
chodził przez sień, zatrzym ał go jakiś 
nieznajomy i okazując kartkę, prosił o 
odczytanie nieczytelnego pisma. Gdy po 
chwili Rozensztrauch powrócił do skle­
pu, stw ierdził z przerażeniem , że teczka 
zginęła. O bezczelnej kradzieży poszko­
dowany zawiadomił niezwłocznie policję 
XII-go komis, oraz urząd śledczy, po­
czem zajął się przeglądaniem fotografji 
przestępców  w wydziale rejestracyjno - 
rozpoznawczym.

Samobójstwa
17-letnia Eugenja Bartoszakówna, słu 

żąca (Chłodna 66), o tru ła się esencją 
octową. Pogotowie przewiozło młodo­
cianą desperatkę do szpitala W olskie­
go.

— 44-ietni Franciszek Tomaszewski, 
robotnik (Śliska 53), otruł się kwasem 
solnym. Pogotowie przewiozło desperata 
do szpitala Dz. Jezus.

z w c z o r a j s z e j  mm
Dolar St. Zjedn. 8.905; frank francuski 

35.10; funt ®zterling 30.85; marka niemiecka 
212.50; szyling austrjacki 103.50; korona 
duńska 130; szwedzka 156; norweska 145; 
czerwonce drobne 1, grubsze 1.05, frank 
szwajc. 172.70; korona czeska 25.80.

Poradnia
Świadomego Macierzyństwa

L e s z n o  5 3  
Zapobieganie ciąży, leczenie chorób ko­
biecych i bezpłodności porady przedślubne. 

Wtorek, czwartek, sobota—10—1 
poniedziałek, środa, piątek—5—8

P o r a d a  3 zł. 47

Co grają w Teatrach?
TEATR „ATENEUM". Dziś i codziennie 

komedia Bernarda Shawa „Major Barba­
ra". W roli głównej Stefan Jaracz.

Z OPERY; Dziś melodyjna operetka 
„Napoleon i Teresina".

Jutro uroczyste przedstawienie z okazji 
100-lecia istnienia Opery w obecnym gma­
chu Teatru Wielkiego. Dana będzie piękna 
opera Rossiniego „Cyrulik Sewilski", która 
również przed 100 laty dana była na otwar­
cie Opery.

TEATR NARODOWY. Dziś i tylko do 
piątku „Most' Jerzego Szaniawskiego.

Pod kierunkiem reżyserskim Karola Bo­
rowskiego odbywają się codziennie ostatnie 
próby słynnego dramatu Dumasa (ojca) 
„Kean", Premjera w sobotę.

TEATR NOWY daje dziś sztukę Niocode- 
miego „Cień",

TEATR LETNI. Dziś po raz ostatni wi­
dowisko komedjowe Stefana Krzywoszew- 
skiego „Uśmiech hrabiny".

W czwartek premjera najnowszej ko- 
medji Brunona Winawera „Smaczy chleb 
kłamstwa".

TEATR POLSKI; Dziś ostatnie przedsta­
wienie sztuki Passeura „Kobieta, która ku­
piła męża". We czwartek przedstawienie 
zawieszdne, W piątek premjera sztuki Alek 
sego Tołstoja „Azef" w przeróbce Józefa

Brodzkiego. W roli Azefa wystąpi Alek­
sander Zelwerowicz, który reżyseruje rów­
nież sztukę

TEATR KAMERALNY. Dziś i codziennie 
„Pokój Nr 17 na 3 piętrze".

..BANDA' W TEATRZE MAŁYM. Dziś 
operetka „Piękna Galatea".

TEATR „MORSKIE OKO". Dziś wielka 
rewja w 20 obrazach p. t. „Humor krzepi”.

TEATR „8 m. 30". Dziś operetka Oskara 
Straussa „Kobieta, która wie czego chce".

TEATR IM. ST. ŻEROMSKIEGO. Dziś 
komedia „Panowie w nowych kapeluszach".

TEATR REWJ1 „MIGNON". Dziś rśwja 
p. t. „P iek ło’.

TEATR REWJA METROPOLIS (Tamka 
Nr. 34). Dziś i codziennie rewja „Publicz­
ność na scenie".

TEATR „BOMBA" (Zamojskiego 20) 
Dziś rewia p. t. „Bomba górą".

„ALHAMBRA" (Karowa 18): Wielki pro­
gram inauguracyjny. Film „Co mówi Pa­
ryż" dopełnia efektownej całości.

CYRK STANIE \ -KICH. Dziś i codzien­
nie 2 przedstawienia o 4 30 i 8.15. W obu 
lwy morskie i 14 nowych atrakcyj.

WIADOMOŚCI SPORTOWE 0
Hokejowe mis trzostwa świata
ZWYCIĘSTWO POLSKICH HOKEISTÓW

Wczoraj, w ramach hokejowych mi­
strzostw świata, rozegrany został mecz po­
między drużynami Polski i Belgji, zakon, 
czony zwycięstwem Polski w stosunku 1:0 
Zwycięstwo to zdecydowało o wejściu pol­
skiej drużyny do półfinałów.

Jedyna bramka decydująca o zwycię­
stwie Polaków, padła w trzeciej tercji ze 
strzału Wołkowskiego.

Drużyna polska grała słabiej, niż w me­
czu z Niemcami i do pewnego stopnia za­
wiodła. Belgowie walczyli niezwykle am­
bitnie i ofiarnie. Najlepsi w drużynie bel­
gijskiej — Reyssohoot i Kreitz. Wśród Po­
laków — doskonały Stogowski w bramce 
i Ludwiczak w obronie.

INNE WYNIKI.
W innych spotkaniach Austrja pokonana 

Rumnnję 7;1 (2:1. 3:0, 2:0), Czechosłowacja 
zwyciężyła Wiochy 3:1 (1:0, 1:1, 1:0). a 
Węgry edniosły zwycięstwo nad Łotwą 3:0 
( 1:0 , 1:0 , 1:0).

POLSKA W PÓŁFINALE W MISTRZO­
STWACH ŚWIATA.

Po zakończeniu rozgrywek eliminacyj­
nych w hokejowych mistrzostwach świata, 
dokonano we wtorek w nocy losowania 
drużyn do grup półfinałowych.

Do pierwszej grupy weszły: Stany Zje­
dnoczone, Czechosłowacja, Szwajcarja i 
Polska. Do drugiej: Kanada, Niemcy, Wę­
gry i Austrja.

OBRADY MIĘDZYNARODOWEGO 
KONGRESU HOKEJOWEGO.

W Pradze zakończone zostały obrady 
Międzynarodowego Zw. Hokejowego

Przyjęto zasadę, że w przyszłości w re . 
prezentacjach państwowych grać będą mo­

gli tylko obywatele danego państwa. Dru­
żyna, w której grać będzie choć jeden cu­
dzoziemiec, uważana będzie za międzyna­
rodową.

Decyzja ta skierowana jest głównie prze­
ciwko Francj’, Niemcom i Szwajcarii, w 
których krają obywatele innych państw.

Następne mistrzostwa świata odbędą się 
w Medjolanie, w roku 1934. Na prezesa 
Związku powołano ponownie Belga Loieq-

Musśl wygrywa bieg 50 km. 
w Zakopanem

W czoraj w Zakopanem w ostatnim 
dniu narciarskich m istrzostw Polski ro ­
zegrano bieg 50 km. przy udziale 39 za 
wodników z których 35 bieg ukończyło. 
Bieg przyniósł zwycięstwo zawodnikom 
czesikim. W yniki biegu: 1) Muzil (Cze­
chy) 4:04:06, 2) Stohlik (Czechy) 4:08:05 
3) Berych w 4:11:35,

84 mtr. na nartach
Rekord światowy w narciarskim  sko­

ku na nartach pobił słynny zawodnik 
norweski, Ruud, osiągając na skoczni w
Villars odległość 84 metr.

•

589.000 f ranków dochodu 
z jednego meczu

Mecz piłkarski Austrja — Franoja w P a­
ryżu przyniósł rekordowy dochód, który 
jest największym z osiągniętych dochodów 
na kontynencie. Wpływ ogólny wymósł
589.000 franków. Austrjacy otrzymali z te­
go 50 procent dochodu brutto, co jest rów­
nież rekordem, gdyż dotychczas »a konty­
nencie żadna drużyna nie otrzymała tyle za 
jeden mecz wyjazdowy.

Zawody pływackie w stolicy
Na zimowym basenie AZS rozegrane zo­

stały zawody pływackie.

Próba bicia rekordu w sztafecie 4X100 
mtr. stylem klasycznym panów powiodła się 
Zespół AZS (Kempiński, Gumkowski, Gał­
kowski, Jastrzębski) uzyskał cza® 5:58,6 
sek. lepszy od rekordu Polski, należącego 
do Unji, w czasie 6:03 sek.

W meczu piłki wodnej AZS pokonał dru­
żynę Delfina 3;2 (3:1),

AZS mistrzem W arszawy 
w siatkówce

W niedzielę, w sali Ośrodka W. F. w War 
szawie odbyły się ostatnie mecze z cyklu 
rozgrywek w siatkówce męskiej o mistrzo­
stwo Warszawy i zarazem o zimowy puhar
PZGS.

W półfinałach — AZS. pokonał Polonję 
2:0, a Warszawianka — Przyszłość 2:1. W 
meczu finałowym AZS zwyciężył poraź dru­
gi Polonję 2:0, zdobywając tem samem ty­
tuł mistrza Warszawy i prawry uczestnicze­
nia w rozgrywkach międzyokręgowych o 
mistrzostwo zimowe Polski,

Poranek  narciarski 
w  w a rsz aw ie

W niedzielę, odbył się w Warszawie w 
kinie Palace poranek narciarski, na pro­
gram którego złożyło się poza przemówie­
niem kilka ciekawych filmów

Wyświetlony film narciarski p. n. „Białe 
szaleństwo", należy do najbardziej udanych 
i najwspanialszych tego rodzaju filmów De 
monstrowana w filmie tym przez zawodni­
ków technika biegu posiada wszystkie ce­
chy ekstraklasy w jeździe terenowej.

Zabawa taneczna RKS „Skra"
W sobotę, 25 lutego o godz. 11 wiecz. 

w sali teatralnej „Ateneum" ul. Czerwo 
nego Krzyża 20, odbędzie się zabawa 
taneczna. Bilety do nabycia w klubie i 
przy wejściu na zabawę.

KUPON PREMJOWY

do CYRKU
Okaziciel niniejszego otrzyma

5 0  procent ustępstwa
w k as ie  Cyrku

Kupon upoważnia do nabycia 2-ch 
biletów ulgowych w ceni* od 50 gr. 
do 3 zł. na osobę.
Kupon ważny dziś i jutro

Produkty dla bezrobotnych
Obywatelski kom itet pomocy społecz 

nej wydał do 18 b. m. z przydziału luto­
wego 851,100 kg. węgla 17,022 rodzi­
nom. W ciągu r. b. wydano ogółem do­
tąd  1,717,550 kg. węgla 24,451 rodzi­
nom. Do 18 b. m. 15,071 osobom w yda­
no 11,903,25 kg. mieszanki kawowo - 
cukrowej.

Lokalny kom itet funduszu pomocy 
bezroboczym uwzględniając, że służba 
kuchni Kom itetu angażowana jest z 
pośród bezroboczych, zgodził się na 
przydzielanie jej 750 gramów tej m e- 
szanki na osobę miesięcznie przez cały 
czas trw ania rozdaw nictw a mieszanki 
bezroboczym.

B u rz a  w ,,ViStuli“
Inspektorat pracy załatw ia obecnie 

spraw ę poborów pracowm ków zatrud­
nionych w przedsiębiorstw ie żeglugo- 
wem na W iśle „Vistula". Mianowicie 
właściciele przedsiębiorstw a chcieliby 
obniżyć pobory pracownikom . Tym ­
czasem zatarg nie został jeszcze zaże­
gnany, jednak do czasu rozpoczęcia na 
wigacji, niewątpliwie będzie zakończo­
ny.
■ m  i ** * * * *

Ogłoszenia drobne

Skradziono ksią1 
żeczkę wojskową 

wraz z kartą mobili­
zacyjną wydaną przez 
P. K. U. Warszawa 
Miasto II na nazwisko 
Henryka Affeka. 98

ROBOTNICY 
Czytl(dK 

s w o j t  pismo 
c o d z lin n e

„ROBOTNIK"

JA N  N. MILLER.

Krew na Parnasie*)
Stanisław  Baczyński, autor szeregu 

świetnych, głęboko przemyślanych roz­
praw  krytycznych, jak „Sztuka walczą­
ca", „Syty Parak let i głodny Prom e­
teusz", „Losy romansu", „Nasi powie- 
ściopisarze", „Praw o sądu" — zbudził 
się nagle ze swego przyczajenia, w yda­
jąc dwie prace o nieprzeciętnej w arto­
ści: „Powieść kryminalna" i „Literatura
w Z. S. R. R.".

Do tej drugiej pracy pozwolimy sobie 
wrócić w związku z rozważaniami 'na 
tem at literatury  proletarjackiej, obecnie 
zaś zajmiemy się „Powieścią krym inal­
ną" Baczyńskiego, jedyną w twoim ro­
dzaju, na miarę europejską monografją 
gatunku powieściowego, tak  popularne­
go obecnie w całej Europie.

Baczyński, zgodnie ze swojem w y­

*) Stanisław Baczyński. Powieść krymi­
nalna. Kraków — Warszawa. 1932 r. Nakła­
dem Wydawnictwa Literacko - Naukowego.

znaniem wiary krytyka z „Praw a sądu", 
gdzie głosi (uszczuplając zresztą cokol­
wiek właściwe zadania krytyki), że sta­
nowi ona czynnik, harmonizujący dzie­
ło  artystyczne ze środowiskiem, wiąże 
je organicznie ze społeczeństwem, czy­
niąc z dzieła jednostki fakt życia zbio­
rowego — stosuje tę  miarę do europej­
skiej powieści kryminalnej, starając się 
odsłonić podłoże społeczne motywów 
kryminalnych w literaturze.

Bez żadnych zgóry powziętych zało­
żeń, uprzedzeń moralnych, sympatyj czy 
antypatyj intelektualnych, niezmąconem 
okiem sumiennego badacza patrzy, ana­
lizuje, gromadzi fakty i zjawiska na roz­
ległem polu obserwacji, obejmująceni 
stan kulturalny Europy współczesnej, 
odbitej pośrednio lub bezpośrednio w 
powieści kryminalnej angielskiej, fran­
cuskiej, niem eckiej, rosyjskiej, polskiej.

Ten olbrzymi m aterjał obserwacji, ja­
ko też rozpiętość ram konstrukcji my­

ślowej rozprawy, świadczy nietylko o 
wnikliwości i erudycji autora, lecz i o 
prawym wys łku myśliciela scalenia roz­
bieżnych pozornie lub rzekomo podob­
nych faktów, zużytkowania błahych w 
poszczególnych przejawach, lecz groź­
nych w swojej zbiorowej wymowie zja­
wisk życia literackiego dla *celów bu­
downictwa społecznego.

Rozrost literatury  kryminalnej i prasy 
brukowej o posmaku sensacyjno - k ry ­
minalnym w ostatn ch czasach staje się 
faktem na tyle znamiennym, że zmusza 
do liczenia się ze sobą i socjologicznej 
analizy podłoża, k tóreby te objawy mo­
gło tłumaczyć.

Baczyński na podstaw ie gruntownej 
analizy tych zjawisk dochodzi do wnio­
sku, że legenda o wie.lkim detektyw ie i 
genjalnym zbrodniarzu jest marzeniem 
„o nowym człowieku, dla którego p ra­
wo będzie religją, opartą o najistotniej­
sze popędy i potrzeby natury ludzkiej, 
religją, wynikającą z poczucia odpowie­
dzialności i wysokiej kultury moralnej 
nie zaś z martwego paragrafu i ślepego 
odwetu".

Krytyk nie bez najgłębszej racji pod­

kreśla odrodzenie w romansie kryminal­
nym tradycyj romantycznych, rugowa­
nych z poważnej powieści. Nowe wy- 
dżwigające się i dorastające do kultury 
warstw y społeczne stają s:ę nosicielami 
smaku artystycznego, przezwyciężonego 
już przez przerafinowanie kulturalne 
warstw  zużytych. C harakterystyczne są 
zarazem różnice, jakie Baczyński w ska­
zuje w ujęciu kryminalnych tem atów 
przez poszczególne narody, coby św ad- 
czyło dość dobitnie o różnicy pozio­
mów kulturalnych różnych narodów. 
Gdy w kryminalnej powieści francuskiej 
np. Leblanca możnaby uwidocznić całą 
wyrozumiałość duszy gallijskiej wobec 
fantazji życiowej i namiętności, skry te­
go nawet podziwu dla zbrodni, w po­
wieści niemieckiej—W asserm ana trium ­
fuje refleksja społeczna, trak tu jąca czło­
wieka jako ofiarę gnijącego u podstaw 
zasady prawnej ustroju.

W tej analizie porównawczej Baczyń­
ski odstępuje chwilami od zasady spo­
łecznej motywacji, odwołując się do bli­
żej nieokreślonych cech duszy narodo­
wej co osłabia częściowo logikę^ klaso­
wo - społeczną jego argumentacji.

Analizując polską powieść kryminalną 
(Marczyński i inni) Baczyński z olśnie­
wającą przenikliwością odsłoni jej ude­
rzającą w zestawieniu z zachodnioeuro­
pejską powieścią niedemokratyczność.

Przestępca w polskim romansie kry­
minalnym należy z urzędu do najniższej 
kategorji społecznej, szuka go się w y­
łącznie śród mętów wielkomiejskich, 
sprawiedliwości natomiast — w brud­
nych komisariatach. Jest to  nastaw ie­
nie, harmonizujące całkowicie z całem 
naszem zakłamaniem społecznem, z ca­
łym kultem szlachetczyzny, jaki nadaje 
polor i kolor teraźniejszemu życiu pol­
skiemu.

Rozprawa Baczyńskiego, analizująca 
głęboko i subtelnie wpływ pewnych 
form ustrojowych na psychikę w spół­
czesnego człowieka, szukającego ujścia 
dla głodu swej wyobraźni w imaginacyj- 
nej zbrodni, śledztwie i pościgu — jest 
w spaniałą próbą monograficznego o- 
świetlenia zagadnień, które w swojej 
zbiorowej wymowie kreślą nam zróż­
niczkowany obraz psychiki nowoczes­
nego człowieka.
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